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Strejk genieralnv w Lodzi.
Strejk generalny w Łodzi.

ŁÓDŹ, 3. 12. (tel. wŁ). Dzisiaj od b y ły  się 
tu  dwa fwfelkie wiece przy udziale około 50.000 
robotn ików . Przemajwiali tt. Szezerkowski i 
Dani elewi oz, referując sytuację strejkowlą. Ze­
brani uchwalili, że zadania ich są żądaniami 
w yrów nania j t ła c  w  stosunjku do w zro stu  dro­
żyzny W dalszym ,ciągu przyjęta rezolucja pię­
tnu ję  prow okatorskie stanowisko przem ysłow ­
ców, k tó rzy  nie chcą iść na ustępstkvla i do­
m aga się interwencji rządu.

Po wiecach 
ODBYŁ SIĘ W IELKI PO CHÓ D 

na plac Wolności do wojejwlództwa. Policja nie 
dopuściła idących przed województwo, co w y­
w ołało  ogrom ne w zburzenie w śród m anifestan­
tów  Jedynie milicji robotniczej zawdzięczać 
należy', ze spokoj został zachowany.

Do wojelwjództwa udała się delegacja, k tó ­
ra p rzedstaw iła  wojewodzie grozę położenia 
i dom agała  się od rządu  w y d arc ia  nacisku na 
przem ysłow cow i stw ierdzając, że nie bierze 
odpowiedzialności za dalszy rozWó,1 w ypadków .

Popołudniu, odbyło się zebranie w szyst­
kich Związków1 klasowych różnych zawodów!, 
na które,m  postanow iono
PROKLAM OW AĆ S'i REJK GENERALNY 

W  ŁODZI
dla poparcia s tre su ją c y c h  włókniarzy, mający 
się rozpocząć w piątek i trw hć aż do odwo­
łania.

Po za tern w ybrano wspólną kom isję 
stre jkow ą.

Egipt w wojnie z Anglją.
P a rla m e n t e g ip sk i p rze c iw  A n g lji.

KAIRO, 3. 12. (AW ). W  Sudanie panuje 
zupie łny spokój. Dem onstrują tylko dalej s tu ­
denci egipscy, podburzając ludność do rewo- 
lulcjli. Ewakuacja Wiojsk egipst ich z Sudanu od­
bywa się w dalszym ciągu, bez zakłócenia spo­
koju, Sprawa rozwiązania parlam entu egipskie­
go zostanie niebawem rozstrzygn ięta . W czoraj

113 posłów  poapisało  petycję do króla Fuada 
o natychm iastow e ziwólnienie ich z obowiąz­
ków  poselskich. Senat m a się przyłączyć do 
te j akcji. Punkt oparcia floty angielskiej w  Ale­
ksandrii uchodzi za zupełnie wystarczający cila 
stłum ienia dalszych niepokojów.

Po rewolucji w Estonji.
WARSZAWA. 3. 12. (AW ). Z Kopenhagi

i Stockholm u donoszą, że jednocześnie z w y­
buchłem rewolucji Iw Tallinie w pobliżu wybrze­
ża estońskiego  pojaw iła się ejskadra sowiecka. 
Gdy rewolucię stłum iono, o k rę ty  sowieckie wy 
m ieniły m iędzy sobą sygnały, a następnie od­
jechały. Panuje przekonanie, że na wypadek

udania się rewolucji okręty  te w ysadziłyby na 
ląo sow ieck ie oddziały Wojskowe.

TALLIN, 3. 12 (Pat.). Jak donosi kom u­
nikat oficjalny, w  dniu: dzisiejszym W| dalszym 
ciągu 17 osób  oddano jx>d‘ sąd wojenny. 7 osób 
ze skazanych na śm ierć rozstrzelano. Na całym! 
terenie Estonu panuje spokój i norm alne sto­
sunki.

Odchyl sen. Iow. Posnera.
Odczyt sen. tow . Posnera odbędzie się 

staraniem  Uniwersytetu L u,do\viego ijn. A Mic­
kiewicza }wi piątek, 5. bm. o godż. 7 wieczór 
w sali Insty tu tu  Technologicznego, przy ul. 
Bourlarda 5, na tem a t: nO uczuciach obywa­
telskich i ich kształceniu".

Ceny biletów  1—2 zł. M łodzież i człon­
kow ie Zwl zawodowych płacą połowę.

Chcą przemycić Konkordat z  Rzymem
W ARSZAW A, 3. 12. (Par.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmowej kom iśji konstytu­
cyjnej, p. G łątiiński podał do wiadomości ko­
misji, że rząd ! uważa za niemożliwe obecnie 
trak tow ać  spraw ę konkordatu w  komisji, ze 
względu na poufność tych rokoWań. N atom iast 
zgodnie  z konstytucją rząd przedłoży projekt 
konkordatu  po sfinalizowaniu rokoudń ze S to­
licą Apostolską.

N iek tó rzy  posłowie zwjrócili uwagę na to, 
że istnieje pezolucja, uchwalona przez Sejm, \v!zy 
wającą rząd  do przedłożenia wyjaśnień o sta­
n ie rokowaii ze Stolicą Apostolską i że rząd 
niesłusznie uchyla się od' udzielenia tych w y­
jaśnień

Bomba kolo mieszkania szefa policji warszawskiej.
WARSZAWA, 3. 12. (tel. wŁ). Dzisn j w 

dom u przy- ul. Nowy Świat nr. 7, gdzie prze­
prow adzano ro b o ty  elektrotechniczne, jeden z 
robo tn ików  spostrzeg ł na znajdującym  się y  
k o ry ta rzu  klatki schodowej piecu jakiś podej­
rzany p rzedm iot. Była to  bo,m;ba.

Całej spraw ie nadaje senzacyjnego chara­
k te ru  okoliczność, że na tej klatce schouowej 
jest mieszkanie szefa policji politycznej, p. Swoi 
k.ena.

Zarządzono dochodzenia.

Antysem icki Kurs na I»ituilp. i Te rro r sowiecki
KOW N O, 3 grudnia. (A. W.). W łaaze  po licy jna j "WARSZAWA, 3. 12. (AW ). Z  M ińska do- 

pociągnęty- do odpow iedzia lności wszyslkich rabinów, noszą c skazaniu  tam  na śmierć przez rozstrze­
lanie b! oficera polskiego Stablińskiego, oskar-kow ieńsk ich , k tó rzy  w zięli u d / ia ł  w  m an ifestac ji na  

znak  p ro testu  przeciw  ustaw ie  o p rzym usie  św ią­
tecznym .

żonego o szpiegostwo.

Fa s zyzm  wioski w zaniku
R Z iM , 3. g rudnia . (Pal). W  tu tejszych  ko jach  po­

litycznych głów nie są  om aw iane  dw a fakty, a m ian o ­
wicie okó ln ik  M ussolim ego do  kól faszystow skich', 
zaw iera jący  surow y n ak az  p rzes trzegan ia  spokoju  i 
po rząd k u  publicznego o raz  n a ia d y  opozyc ji’ w tle d jo  
lanie. O kólnik  p re m ie ra  -zupełnie bezstronn ie , objek- 
ytadnito i (jhjśno W ykazuje wszystkie, b łędy  00 do tak tyk i 
) co <Jo zasadniczego stanow iska  taszystów . O kólnik  
Stanow i n ie jako  now e hasto  rzucone faszystom  w k ie­
ru n k u  w kroczen ia  na d rogę  legalności i p o w strzy m a­
n ie  się od  wszelkich kroków  m ek-gapiych.

Co się tyczy o b rad  opozycji w  fUedjolanie, to 
stanow ią  one  now e w yrażen ie  vo!um  n ieu fności w zglę­
d em  obecnego rządu. O pozycja w dalszym  ciągu oostaje 
p rzy  sw em  tw ierdzeniu , że rząd  obecny je s t niezdolny 
do p rzyw róceniu  p o rząd k u  i spokoju  w ew nętrznego.

Z  tonącego okrętu uciekają s zc zu ry .
W ARSZAW A, 3. 12. (tel. wtł.l. I>. Adnll 

N ow aczyńsk1' rozesłał list do wfszystkich re­
d a k c ji zawiadamiający, że z dii. 3. bm. prze­
sta ł być w spółpracow nikiem  „W arszaw ianki1 
i „Myśli N arodow ej1", ponieWlaż na czas dłuż­
szy wycofuje się z  publicystyki.

Katastrofa kolejow a.
PRAGA. 3. 12. (Pat.). W pobliżu Koszyc 

w ykolei1 się pociąg, przyczem 12 osób od­
niosło lekkie obrażenia
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PRZEZ W SZYSTKICH JUŻ D A W N O  O C Z E K I W A N Y  FILM, 
który został zrealizowany przez znanego reżysera

M9NFRED9 NOA, *"\rt ó v r 9° „HEŁEHfl i UPflDEH T R O F
w e d le  n ie śm ie rte ln e g o  d z ie ła  L E S S IN G A  m a n a zw ę

NATAN MĘDRZEC
(N a ta n  le S a g e ) (N a th a .i de r W eise)

W  m o n u m en ta ln y m  ty m  film ie w s ta ją  w  p e łn i ź y c 'a  o d le g łe  c z a s y  
w y p r a w  k r z y ż o w y c h , po k tu re  d o ty c h c z a s  film  j e s z c z e  n ie  s ięg a ł.

F ilm  te n  w p r o w a d z a  w id z a  w  c z a sy  o b lę ż e n ia  J e r o z o lim y , k ie d y  
to  C h rz e śc ija ń stw o  c a łe g o  ś w ia ta  s ta r a ło  s ię  w y r w a ć  Z iem ię  ś w ię tą  
z r a k  S a r e c e a ó w .

Siła przed prawem
Egipt poddał ? ię : przyjął ultim atum  an­

gielskie, nie miał bowiem innie; drogi wyjścia. 
O drzucenie ultimatum oznaczało wojnę, k tó ­
ra zakończyćby się m usiała katastrofą. Bó. wo­
bec potęgi angielsk iej, Egipt jest bezbronny, 
gdy? nie można b rać w rachubę jego szczupłej 
arm ji, będącej raczej wojskiem dla parady, m ’/  
s iłą  obronną kraju1. Kairo leży bez możliwoś- 
ści obrony w d o Iu  tsra&łów1 ciężkich bate- 
rji angielskich na cytadeli, Aleksandrja w ysta­
w iona jest na s trza ły  angielskich arm at okrę­
towych. Także ,ze Względów gospodarczych 
nie może Egipt podjąć jakiejkolwiek akcji, gdyż 
ewentualna blokada przer|wlałaby wvm ianę ba­
wełny, najważniejszego produktu egipskiego., 
na' a rty k u ły  żywności, węgiel, drzewo, metale 
naftę. Beznadziejność położenia kazała Egip­
tow i ugiąć się przed imiperjaiizmem Angiji.

Na wiosnę 1922 r. uznała Angija W zasa­
dzie niepodległość Egiptu. W  zasadzie, ale z 
ograniczeniam i. Bo Londyn zachował dia sie­
bie ochronę kanału suezkiego, kontrolę, nad 
zagraniczną polityką egipską, ochronę cu­
dzoziem ców  i adm inistrację  dotychczas wspól­
nego* angielsko- egipskiego Sudanu. N astęp ­
stwem  tego ,,arcydzieła" 'wieikobrytyjiskiei 
sztuki rządzenia, była gw ałtow na agitacja na­
cjonalistyczna, k tó ra  .streszczała  uę w postu­
lacie zupełnego wycofania się Arjglji z Egip­
tu. „Niezależność Egiptu i Sudanu" — tak  
brzm iało  naczelne hasło partji, k tó ra  w ot\v&r- 
t}m  na w iosnę r. Id21 njolwtyim parlamencie 
egipskim  przedstaw iała absolutną .większość. 
Przedstawicielem  jej był Saed Zaglul pasza, 
prezydent m inistrów , s ta ry  rebeljknt i długole­
tni angielski więzień stanu, żyjący na w ygna­

niu Rząd Macdonaida chciał dojsc do poro­
zumienia z Egiptem i w tym  celu zaproszono 
Zaglul a do Londynu Lecz Macdonialu nie po­
siadał większości W; Izbie, uprawiającej, jak za­
wsze W ielkomocarstwową, rmperjalistyczną po­
litykę, przed k tó rą  musiała ustąpić wola po­
rozumienia, okazywana przez rząd  robotniczy 
Zaglul w rócił do Egiptu, gdzie  rosło wrzenie 
i potężniał ruch nacjonalistyczny, w  tej du­
sznej atm osferze padły’ nagle strzały, wymie­
rzone w pierś angielskiego guberna to ra  Su­
danu generała Le? Stacka.

Rząd egipski u jął m orderców  i oświad­
czył, że postawi ich przed sądem lakoteż, że 
wypłaci odszkodowanie za śm ierć s ir  Stacka. 
G dyby na czele Angiji s ta ł jeszcze gabinet 
M acdonaida, prawdopodobnie zadów olm łb” się 
tą  ekspijarją i poszukałby środków celem u- 
stalenia jakiegoś „modus vivendi“ . Ale rzą­
dzący obecnie gabinet Baldwiira inyśii inaczej. 
Dla niego nie w ystarcza pokuta za m ord: wy­
korzysta! on trag i :zny wvp„dek, aby na nowio 
uregulować sWÓj stosunek do Egiptu, aby i«- 
mocnić angielską hegemonję nad tvm krajem. 
Gzy żądania angielskiego ultim atum  są mo­
ralnie usprawiedliwione, czy podział wód ro­
lowych uwzględniający potrzeby angielskiego 
Sudanu, a krzyw dzący Egipt, ma jakikolwiek 
zw iązek z zamordowaniejm sir Stacka — jest 
więcej, niż wątpliwe. Ale W polityce — mi­
m o w szystkich pięknych mów w Genewie —• 
dotychczas idzie s iła  przed prawem

N iebardzo zręcznie następca Mac Donal­
da zapoczątkow ał zagraniczną politykę W iel­
kiej Brytanji.

ki am sterdam skiej. Macie teraz m iędzynaro­
dów kę czerwonych związków zawodowych. Je­
śliby się m iało pozostać w starych zwiążkacH 
zawodowych, to  tylko po to, ażdby przycią­
gnąć ludzi do siebie, aby nie zostaw iać zwlią- 
zkow  w  m iędzynarodów ce amsterdamskiej, a 
poddać je pod kierownictw o trzeciej (polity­
cznej! M iędzynarodówki.

O dsuńm y na bok biurokrację związkową 
a miliony pójdą za nami dó walki z kapitali­
zmem, i z Amsterdamską m iędzynarodówką za­
w odow i "  P ro tokó ł z I. Zjazdu czerw. M ię­
dzynarodów ki. A w; roku 1924 pisał sekre­
tarz „czerw onej" M iędzynarodów ki Ł osow - 
s k i j :

„Najważnieiszem  dla nas jest zagadnienie, 
czy nasza propozycja uczyniona Am sterdam owi 
w spraw ie jednolitości zw iązków  umożliw’ nam 
zbliżenie się do mas, ktć>re znajćłują się w re­
form  istycznych związkach. Żywo nas in tere­
suje, czy na podstaw ie naszych propozycji u- 
da się nam wcisnąć do zw|iązkow; i pozyskiwa­
nie dalszych sympatji klasy robotniczej, gdy  
zaryzykujem y pozostaw arie V,’ tow arzystw ie 
panów Jouhatw  (czyt. Żuo nazw isko sekret, 
m iędzynarodów ki zawód.)

N ie myślę zupełnie o likwidacji czerjwio- 
nej m iędzynarodów ki zaiwpd. Zadaniem  naszej 
taktyki będzie likwidacja amsterdalmskiej mię­
dzynarodów ki. O tern jestem silnie przekonany. 
Jedność ruichu zawodowego nie jest dia nas 
ani fetyszem, ani św iętością.

Jesteśm y teraz za jednością, ponieważ da­
je nam ona m ożność rozszerzenia jWla działal­
ności dla rozszerzenia wpłyiwjów kom unizm u" 
(„P raw da" 15. czerwca 1924).

moskiewskie szachralstwo o „jednolitym froncie”
Obecnie d i e się obserwo'w!ać podeirzanyj 

zw rot u tak tyce komunistycznej m iędzynaro­
dówki. Kto śledził bacznie przebieg obrad o-j 
sta tn iego  kongresu klasowych związków za­
wodowych w Wiedniu, wie jakie siły działają, 
ażeby podkopać am sterdam ską niędzynaro- 
dów kę zawodową.

Nowa tak tyka  komunistyczna jest chy­
trym  manewrem, ażeby od środka rozsadzić i 
zniszczyć jedność związkóW zawodowych. W 
Odezwach trzeciego kongresu  tak zwanej czer­
wonej imiędzynarodówki w M oskwie poleca s/ę:

„H asło rozbicia związków' należy zastą­
pić hasłem  jedności dlatego, że zdobycie dla 
nas w iększości w|śród robotników  jest obecnie 
utrudnione. Tam, gdzie ruch  ten jest rożbity 
(nawiasem powiedziawszy z nakazu Komuni­
stów ) jak iwje Francji i Czechosłowacji, na­
leży dążyć do połączenia".

„ Inp reko r"  kom unistyczna ajencja kores­
pondencyjna, stw orzyła nawet osobną rubrykę 
pod ty tu łem : O edność związków, robotni­
czych.

w  artykule o  Niemczech czytaliś,m,y tam  
niedawno : „W racać  do związków zawodo­
wych > Dla członków partji kom unistycznej w

Niemczech ustala się pofowę października 1924 
jako ostatni tc r min, w którym  każdy członćk 
partji powinien być zorganizow any w  kias. 
związkach zaw odow ych" (freie Gewerkschaf- 
ten )“ .

W  sprawie tych nakazów  nie zawadzi 
przypom nieć co o j jedności związków) zawo­
dow ych" m ów ił w roku 1920
ZIN O W IEW  W ÓDZ TR ZECIEG O  IN TER ­

N A C JO N A Ł A
Zinowiewj, człowiek mający na sumieniu 

w szystkie b łędy  ko|iuunistó\v(„"a przyteńa ja­
ko przewodniczący kom itetu wykonawczego III. 
M iędzynarodów ki, a jwiec ala kom unistów naj­
bardziej m iarodajny m ów ił dosłow nie:

„A m sterdapi (siedżiba b iu ra  "entralnego 
klasowych ztwfiązków zawodowych). jest siłą 
reprezentującą wiele jniljonć\\ robo tn ików  
k tórych  prow adzą jpianofwte socjaliści i dla ro­
botników  ci są jreakcjonistalmi. M usimy ich prze i 
to  rozdzielić i przeciągnąć do Moskwy. J e s t( 
to  głównem  naszeiml zadaniem,, a 'pieriwjszy nasz 
krok w tym  kierunku będzie krokiem  naprzód 

T eraz m ożem y powiedzieć każdem u zw':ą z -1 
kowi 'winiliście w ystąpić z m iędzynarodów- 1

Po zamachu stanu w Estonji
TALLIN, 3. g rudnia. (Pat). P ra sa  ko m en tu je  o b ­

szern ie  o sta tn i ])uez kom unistyczny . ,,Pao V alon l“ 
zaznacza, że zam  ich jes t rodzajem  M ane T ekel F ares. 
k tó ry  pow inien  sk łon ić  m ężów  sianu  do łiow ażn iej- 
szego zastanow ienia  s ię  n a d  isto lnym  stanem  rzeczy. 
..Postiim  es“ podkreśla , że bolszew icy zda ją  s ię  z w ra ­
cać specja lną  uw agę n a  jw ństw a bałtyckie. M usim y 
•— pisze dzienn ik  — w ysnuć z tego faktu szybko 
konsekw encję  i s tan ąć  do o b ro n y  przeciw  n ieb ez ­
p ieczeństw u. „R evelcr B ote“ zaznacza, że agitacja k o ­
m unistyczna  m u s i być w szelk im i m ożliw ym i śro d k a­
m i zniszczona. N apady  n a  poszczególne osoby w ska­
zu ją  w yraźn ie  że m am y  dó  czynien ia  z czerw onym  
terro rem  w obec k tórego b ledną  w spom nien ia  z ro k u  
11)17 i 1918. D latego też  na leży  jio łożyć Obecnie k res 
w szelkim  niebezpieczeństw om  zagrażającym  ptińslw u 
od w ew nątrz. O iiow iązkicin w szystk ich  p a rtji jes t za­
p rzes tać  w szelkich w alk  (partyjnych

Z  Untuier&ytefu Jana K azim ie rza we b w ow ie.
Akt imatrykulacji, tj. złożenia ślubowania, 

odbędzie się w auli U niw ersytetu, a to  dla 
studentów  wydziałów teologicznego,1 hum ar i 
stycznego i m atem atyczno-przyrodniczego w 
środę, dnia 10. grudnia br., dla studentów  
wydziałów praw a i lekarskiego w czwartek, 
dnia 11 grudnia br., każdym  razem o godz. 
9-tej.

W szyscy obowiązani do m atry k u la c ji w :n 
ni uiścić op łaty  studenckie, o ile riie uzyskali 
odroczenia lub zwolnienia, najdalej do dnia 6. 
bim. włącznie, pod rygorem  rnedopuszczania 
do im atrykulacji. Nadto zwraca się uwagę, że 
ci, k tó rzy  nie złożą ślubowania w* oznaczo­
nych wyżej, term inach, tracą  praw o do .ma­
trykulacji w bieżącym trym estrze.

Koncesje włoskie w  RcsJI.
(RZYM, 3. g rudnia. (Pat). W edle o trzym anych  ..infor­

m ac ji w spraw ie uk ład u  włosko! - rosy jsk iego  d o ty i/;;-  
eego eksp loatacji donieckiego Zagłębia węglowego u sta ­
la koncesja  ro sy jska  o k res ek sp loa tac ji dja W łoch 
na  33 lala. T rzs lala m a ją  służyć na poszuk iw an ia  a 
30 n a  eksploatację. Hząd rosy jsk i zastrzega sobie la  
p rocen t od dochodu i dom aga się użycia  w n a jsz e r­
szej m ierze  roboln ikow  rosy jsk ich . U dział B anca C om - 
m ertia le  Ila lianu  w lej koncesji m a w ynosić  80 nuljo- 
nów  lirów . W iększość reszty. kap ita łów  dostarczyć  m a 
I LoYd T riesline.



*Jr ’>7S .DZIE NN IK  L U D O W Y " 3

Najlepsze i najtańsze 
ź r ó d ł o  p o d a r k o w

A l _  «y p o l e c a  C U K I K R N I  AN a  5w . m ik o ła ja  ;An «ohnbut s-go z
« a a B W

Konferencja Kobiet P. P. S,
Konferencja Kobiet PPS. odbyła  się drJia 

30. b. m. przy w spółudziale Sekcji Kobiet P. 
P. S. we Lwowie, oraz delegatek1 z prowincji,

Zebranie pow itała  i zagaiła towi. Smuli­
kowska, poczem nastąpił w ybór Prezydjum , 
do K torego weszły (jako przdw odniicząca) tow*. 
Smulikowska, M arkowska, Przybyrieniow a, 
(Borysław ), Koiwalowa (Przem yśl), Spenglo- 
wa (Stanisław ów ), Schlampowa (Stryj). Sekr. 
tow . Wy-szyńska. Następnie zabrał glos towt 
Szczyrek, wskazując na doniosłość pracy w śród1 
kob ie t celem pozyskania ich dla socjalizmu.

Następnie w itany owacyjnie zabrał głos 
poseł tow. Diamand, k tó ry  vvi gorących sło­
wach zachęcał towarzyszki do Drący celem 
szerzenia i krzewienia socjalizmu, który  ziś­
ci w przebudow ie ustro ju  społecznego ewan- 
gelję C hrystusow ą, kochaj bliźniego, jak sie­
bie samego.

Następnie sk łada ły  spraw ozdania z dzia- 
łaNlności tow .: Trawiiecka (Lwów), tow. Przy- 
bycieniowa i W uiczakówa (Borysław), tow. 
Spenglowa (Stanisław ów ) i tow. Dehlahyso- 
wa (Stryj). Referat o organizacji wtygłosiła 
tow. MaLkowiska, o opiece nad d'zieckiem tow. 
Traw tecka, o  opiece społecznej tow. Janina 
Krauzówna Po d'yskusji, w k tó re j prócz to­
warzyszek zabierał g łos tofwi. Rosenblatt w 
spraw ie zakładania kursów  dla kobiet i opieki 
nad m łodocianym i przestępcam i, uchwalono 
następujące rezolucje

1) Konferencja Kobiet PPS. Wsch. M ało­
polski zebrana w dniu 30. U . Wie Lwowie 
stw ierdza koniecznos i pracy organizacyjnej 
wśród ko b ie t, jako część pracy party jnej do­
konyw anej wi ram ach jeditej organizacji.

2) ł)la om ówienia robo ty  (wśród kobiet po­
stanaw ia się zorganizow anie Obwodowego 
.W ydziału Kobiecego, zadaniem  k tórego  bę­
dzie opracowanie p ro g ram u  na najbl iższy o- 
kres, dopomożunie organizacjom miejscowym 
PPo. w  k.,n1 yrmowaniii i prowadzeniu tod o- 
ty  w śród kob iet.

3) W  tym  celu doradza się urządzanie 
przynajimniej raz  w miesiąc zgrom adzeń lu ­
dów ] ch, na k tórych  poruszane byłyby W pier- 
wszjun rzędzie spraw y aktualne a kobiety spe­
cjalnie interesujące o ubezpieczeniach społe­
cznych, opiece nad dzieckiem itp.

4) Organizow anie przy jwtszystkich Zw iąz­
kach  W ydziałów  dla pracy w śród kobiet.

5) Konferencja Obwód. Kobiet PPS. u- 
chwala zw rócić się przez Centr. W ydz. W y k . 
do C. K. W. o zorganizowanie \y tym  roku 
„Dnia K obiet".

6) Konferencja jjodkreśla konieczność i o- 
pzekuje ukazania się pisma dla kobiet

Konferencja Obw. wzywa Sekcję Kobiet. 
PPS. by  nie ustaw ała  w, walce o rozbudow ę u- 
staw ow ej opieki nad dzieckiem.

7) Konferencja Obw. Kobiet PPS. Wśch. 
M ałopolski poleca w ybranem u przez się W y­
działów . Obky. Kobiet, by p rzystąp  i natych­
miast do zorganizow ania tow. „Przyjaciół 
dzieci" i rozpoczęcia  akcji na całą Wsch. Ma- 
loDolskę. Członkam i tow. byliby zorganizow a­
ni w Zw. Zaw. Sjrółdzielczychi i w  P a rtji  ro ­
botn iczej oraz sym patycy wycho.w;ania dziec­
ka w duchu postępie i proletarjackich ideałowi 
Tow arzystw o opiekow ać się ma dzieckiem; w 
w ieku od  4—14 r. i objąć /wszystkie dziedziny 
w k tó rych  opieka ta jest konieczną.

8) Konferencja Kob. PPS. poleca Sekr. 
K obiet, by baczniejszą zw racały uwagę na u- 
stró j szkolnictw a i m anifestow ały za refor­
mą szkolnictw a :w duchu jaostęplui i (nowocze­
snych wymagań.

9) Konferencja Obw. zjwlraca się do C. 
W ydziału Koh. z jairośbą o  porozum ienie się 
z C. K W . i TUR. celem ułożenia przew odni­
ka dla referentów  (tek), k tó ry  ze względu na 
w yrobienie samodzielności referentowi i mów­
ców ,m,a W iększą w artość  pedagogiczną, ani- 
żel; gotow e referaty.

Publiczne zapytanie.
C zem  b y ł p. Z a g ó rs k i, obecny p re ze s  Z w ią z k u  O b ro ń c ó w  L w o w a ?

W e w szystkich uroiczystościacn narodo­
wych, iwje w szystkich kom itetach patriotycz­
nych, b ierze  gorliwy, a często kierow niczy 
udział p. dr Z agórski, za czasów w ójny świa­
tow ej sędzia w ojskow y w” arm.i austriackiej, 
a obeem e prezes Zw iązku Obrońców Lwowa. 
Poniew aż iw ostatn im  obchodzie listopadowym  
nazwisko tego pana zbyt często przew ijało 
się  w  spraw ozdaniach prasow ych i pan ten  
był osobiście prawne, że aranżerem  tych ob­
chodów, jesteśm y zmuszeni zapytać publicz­
nie, iczy zosta ła  wyj aśińona rola tego papa 
taka m ia ł odegrać w czasie swej s łużby  w woj­
sk u  austriack im  i [Czy przed  jakimikolwiek fo­
rum- zosta ła  przeprow adzona tego rodzaju re­
habilitacja, k tó ra b y  m u o tw iera ła  d iogę do 
zajjmowania iWi życiu publicznym jakiegokol­
w iek  stanowiska.

A zarzuty te , są  tak  straszne, tak potwoj - 
nc, że jiezeli są  prawdziwie, to  zdrow a, szanu- 
ląOŁ się  oporna publiczni m usi wydać na tego 
osobnika w yrok m oralnej śmierci. Jeżeli za­
rzu ty  skierow ane przeciw dr. Stan. Z a g ó r-  
okiejmp są praw dziwie (a są  one w społeczeń­
stw ie polskiom dosc pofwśzechnie znane), to 
indywiduum ta k ie  piiuisi zostać (wyeliminowane 
pocaa naw ias społeczeństwia

Jak ie  to  są  zarzu ty  ?
W  ro k u  1918 w  organie centralnym  au- 

strjaickifj socjalnej demokracji „A rbeiter Zei- 
tu n g "  z dnia 7. lutego w num erze 35 Ukazał 
się  artv k u ł, p  > wołający się na cały  szereg 
dokum entów  i aktów) sądowych i oskarżają­
cy dna S tanisław a Zagórskiego, że jako sę­
dzia  audy to r w arm ji austriack iej w y d a ł i w y­

konał przeszło 100 wyroków śmierci, prze­
ważnie na chłopuv« galicyjskich, oskarżonych 
o  szpiegostw o. Wedle orzmieni a zacytow anego 
w yżej a rty k u łu  „A rbeiter Z eitung" zam.łowla­
nie w  ty m  rzgipiośle m iał Z agórsk i nosunąć 
ta k  daleko, że asystow ał nie tylko przy \v|y- 
konaniu w yroków  przez siebie w ydanych, ale 
miał się w praszać, aby m óg ł uczestniczyć przy  
wykonyw aniu1 wyrokóv śm ierci, ferowanych
przez jego kolegów’.

N arazie zacytujemy z tego a rty k u łu  wie­
deńskiego pisma dwa tylko p rzyk łady  z dzia­
łalności w ojskow o- sądowej dra Zagórskiego: 
Dnia 18. października 1914 jako przew odniczą­
cy sądU polowego jwf Synowódżku wyżnem ma 
podstaw ie ustnego oskarżenia i zeznań (bar­
dzo nieścisłych) jednego, jedynego śwm dka 
w ydał on 11 w yroków  śm ierci i zaraz dnia 
następnego w yroki te zo sta ły  wiykonlane w  o- 
becności Zagórskiego.

W  jesień: 1914 rokui skazał on ma śm ierć 
w M unkacsu 3 galicyjskich uchodźców, któ­
rzy  też  dnia następnego zostali pow ieszeni 
Sprawa dosta ła  się  nastęjmie przed sąd  wo­
jenny w Stryju, k tó ry  orzekł, że ci 3 zasą­
dzeni i strąceni uchodźcy byli zupełnie niewin­
ni, i jsąd1 uw olnił ich... po śmierci.

Na tem  ograniczam y nasze publiczne za­
pytam y i jygr k ró tk ie  umotywro!w:ame. Dr. Za­
g ó rsk i jiest adwokatem; i sądzim y, że Izba ad­
w okacka tę  sprajwę postara  się  wyjaśnić, (są­
dzim y też, że Związek O brońców  Lwrowa i 
w szystkie instytucje, które m ają z drem1 Za- 
górsk ii.i do czynienia, zażądają rozjaśnienia 
jego niedawnej przeszłości Nie o sk arżam y ,

tylko w interesie jrublicznym żądajmy wyja­
śnień. Z arzu ty  postawione przez cvtów'ane p i­
sm o wiedeńskie, m uszą być dowodnie odpar 
te, albo w yrok społeczeristfw-|a musi być s ta ­
nowczy i zasłużony. Jeżeli popełniono zarzu­
cone zbrodnie, nie m ogą one pójść w zapomnie­
nie.

M łodzież przeciw ko min M ikla­
szewskiemu.

Do p. dra Bolesława Miklaszewskiego, ministra 
W R. i O. P . w Warszawie.

Gdy młodzież lwowskiej Politechniki, po kilku 
tygodniowych daremnych staraniach o złagodzenie 
w sprawie opłat szkolnych wysłała do pana, panie 
ministrze, delegację, która miała przestawić całą gro­
zę położenia, w umysłacń wszystkich studentów 
zapanowało przekonanie, że poiska młodzież przez 
polskiego ministra musi być zrozumiana.

W ielka była nasza radość, gdy delegaci, wró­
ciwszy z W arszawy, powtórzyli nam słowa pana 
ministra, słowa, kióre zawierały przyrzeczenie znie­
sienia świadectw ubóstwa, o cośmy prosili. Pełni 
ufności, czekaliśmy zapowiedzianego okólnika i opie­
rając się na przyrzeczeniu ministra, wydaliśmy in 
strukcję dla kolegów, jak  w sprawie optat należy 
dalej postępować.

W ydany okólnik w sprawie świadectw ubó­
stwa nic me zmienił. Rady Wydziałowe w wielu 
wypadkach odmówiły przyjmowania świadectw kwali­
fikacyjnych.

Stanęliśmy wobec tego, że minister przyrzecze­
nia, danego młodzieży, nie otrzymał.

1 fu zmuszeni jesteśmy publicznie zwrócić się do 
pana, panie ministrze, z zapyiamem, co mamy o- 
świadczyć kolegom, którzy zaufali paóokim słowom: 
czy mamy im powiedzieć, że w Rzeczypospolitej 
Polskiej nie można wierzyć oświadczeniom mini­
stra?  — jak  mamy im powiedzieć o tem, że repre­
zentant Ministerjum, którego pan jest kierownikiem 
w Komisji seimowej rzuca na lwowską młodzież 
potwarze i kalumnie, posądzając ją  o bolszewizm 
za jej w’alkę o podstawę bytu, czem mamy wytłu­
maczyć to, że tenże reprezentant podaje fakta nie­
zgodne z prawdą, cytuje okólniki które nigdy nie 
wyszły, czy mamy kolegom oświadczyć, że w Pol­
sce utrzymanie prestiżu jest cenniejsze od zachowa­
nia normy etycznej.

Droga którą obecnie obraliśmy, jest dla nas 
niezmiernie przykra, ale z chwilą, gdy w Sejmo- 
Komisji Oświatowej, która była dla nas nadzieją 
ostatnią, reprezentant Min. złożył zapewnienie, że 
nasze postulaty zostały uwzgięanione i Komisja na 
tej podstawie przyjęła jego oświadczenie do wiado­
mości, zostaliśmy w położeniu bez wyjścią, bo wszak 
nie mamy dostępu do Sejmowej Komisji Oświato­
wej, nie możemy bezpośrednio sprostować niepraw­
dziwych informacji.

Zwracamy sie przeto wprost do opinji publicz­
nej, by oceniła, czy godzi się młodzież w ten spo­
sób zwodzić, czy wolno jej odbierać zaufanie do 
najwyższych władz Panstw a?

Za przedstawicielstwo młodzieży Politechniki 
lwowskiej;

Ostachowicz Tytns,
seuretarz.

Roehr Zdzisław.
przewodniczący.

Furmeiif uisrfld ludou/cduł
W A RSZA W A. 3. g rud ius (A W.). S ena to r W oz-.IJp,

m ek i zrzekł się  stanow iska  prezes;, k lubu  jta rlam en- 
darńego  Zw. Pol S tr L u d , z pow odu ośw iadczenia  
p. R udzińskiego, że  będzie go zw alczał n a  teren ie  
klubu .

W czoraj odbyty się now e w ybory  do zarządu  
k lu b u  P rezesem  w ybrano  p. R udzińskiego, co Do­
zw ala p rzypuszcza '4, iż po lityka  k lubu  zejdzie obecnie 
na  to ry  siln ie  radykalne .
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J\Cowiny z  dnia.
Lwów, 3 grudnia 

R EPER TU A R  TEA TR U  M IEJSK IĘ G O  W Ę  L W O W IĘ
C zw artek  o godz. 7.30 y iecz . „N iziny 
P ią tek  o godz. 7.30 wiecz. „M adam e B utlerfly" 

(gość. wysl. Szym anow skiej, A bonam ent w ażny).
Subota o godz. 3 popoł. „N ieboska ko m ed ju "  

'p rzedstaw ien ie  d la  m łodzieży  szkolnej).
Sobota '...piątkowo o godzinie (i tej „N oc ŚW. VIi- 

k ola ja  ".

REPER TU A R  TEA TR U  M AŁEGO, u l. Gródecka 2b 
C zw artek  o godz. 7.30 wiecz. „M iłość iczuwa" 
P ią tek  o godz. 7 30 wiecz. „M iłość czuw a".
SoboLa o godz. 7.30 wiecz. „M iłość czuwa

R EPE R T U A R  TEA TRU  NOW OŚCI, ul. S loneczns
Czw artek o godz. 7.30 wiecz. „M aryca"
P ią tek  o godz. 7 30 wiecz. M aryca"
Sobola o godz. 7.30 wiecz. „M aryca 1
Począw szy  od d n ia  2-go g ru d n ia  'przedstaw ien ia  

we w szystkich tea trach  m iejsk ich  rozpoczynają  się ,
0 godzinie 7.30 w ieczorem . O sta tn ie  tram w aje  odjeżdżać 
b ęd ą  we w szystk ich  k ie runkach  m iasta  po ukończen iu  
przedstaw ień.

T EA T R  ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BA G A TELĄ ".
..Z drada" skelch. — E riea E rancesca. — B Rro- 

now ski. — H arry  Flem ing. — „Fatm a'* szk ic  w  1-nej 
odsłonie.

P rzedsp rzedaż  w b iurze dzienników  Sokołow skie­
go, ul. Jag ie llońska  7. *

1 EATR ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL.
ul. Jag iellońska L. l i  

OD PIĄ T K U  f). b. m . gościnne •występy subre tk i 
W iery  K aniew skiej, śp iew aka P  B reifm nna. kom ika 
M. Brytan. —2

RF.FERTU  AR BIURA K O N CER T M. TU EK K A - 
P iątek , 5. g ru d n  t P a ry sk i K wintet in s trum en ta lny  

(, O uinlette  in s tn im en ta l de P a ris" ) . 1091— 3

SZYMANOWSKA W ,,MADAME R U T IT JH  I .i . 
W  p iątek  — jak  ju ż  ogłosiliśm y — rozpoczyna -go­
ić inne w ystępy im scenie lw ow skiej znakom ita  śp ie ­
w aczka M anisław a K orw in Szym anow ska ro lą  ty ­
tułow ą w Jad an ie  B utlerfly". Spodziew ać się n a ­
leży, że m u zy k a ln a  publiczność Lwowa, k tó ra  tak 
w ysoko ceni Szym anow ską, zapełn iać, będzie tłu m ­
n ie  w idow nię na w szystk ich  jej w ystępach . O bok Szy­
m anow sk ie j w ystąp ią  pip. D rab ik . T ęczarow ska 
i Schiitz. ,

JU B IL E U SZ  JA SIŃ SK IEG O  .Jubileusz tego sym ­
patycznego artysty da  m ożność wszystlkim  jego w iel­
bicielom  złożenia uczuć w dzięczności i uzn inifi «i 
jego trzydziestop ięc io le tn ią  p racę  we Lwowie. W  n ie ­
dzielę popołudniu  „jodczas p rzedstaw ien ia  „K ościusz­
ki pod R acław icam i" ju b ila t będzie  napew no  p rzed ­
m io tem  serdecznych ow acji, na k tó re  istotnie, sobie 
zasłuży ł rze te lną  p racą  i gorliw em  sp e łn ian iem  obo­
wiązków .

ZESPÓ Ł TEA TRU  W . LF.N C ZLW SK IEG O  p rzy ­
jeżdża  do l.w ow a pow tórn ie  i odeg ra  W poniedziałek  
dn ia  8. g ru d n ia  b. J  o godz. 4-toj popoł. i o godz. 
8-inej w ieczorem  w Sali „Sokoła* M acierzy" głośną 
sztukę Sieroszew skiego p. t. .B o lszew icy"

NA B U D O W Ę  DOMU i.EG JO N O W EG O  urządził 
Znrz. i.eg. P olsk . w lokalu  Ligi K obiet p rz v  pl A ka­
dem ickim  1. 1 W ystaw ę G w iazdkow ą" prac. p raw ie  
w szystkich naszych  w y h iln jc li m ala rzy .

.Sympatyczny cci i bardzo  przystępne ceny p o ­
w inny zacłięcić pub liczność  n aszą  do licznego zwie-' 
dz.ania tej w yslaw y i ro b ien ia  tam  izakupów gw iazd­
kow ych.

W ystaw a o tw arta codziennie od  10 rano  do 3-ciej 
popołudniu .

NOC ŚW. M IKOŁAJA PO ŁĄ C ZO N Ą  Z D A N C IN ­
G IEM  u rządza  w  sobo tę  d n ia  6. b. m . w K aw iarn i 
„U działow ej" (róg ul. P iek a rsk ie j)  Zw. Leg. Polsk. 
O kr. Lwów  n a  ce le  kulturalno] -  ośw iatow e.

W  program  te k u p le ty  i m ono log i w ygłoszone ptazez 
znanych  lw ow skich kuplecistów , o ra z  m iłe  11 iespc 
dzianki. — O rk ies tra  salonow o-koncertow a. — B nzsze 
sncżdgóly w  program ach . — Początek  o go<Łz. 8-mej 
w ieczorem . '{

ZARZĄDZONA PR ZEZ D Y R EK C JĘ K O L E JO W Ą  i 
we Lwow ie p ro longa ta  dow odów  tożsam ości osób 
dla pracow ników  tkollej. i ich rod z in  za pośrednictw em  
delegata dyrekeyjnego, da ła  znow u w ym ow ny w yraz 
spraw ności obecnego b iu ra  karłow ego  i pom ysłow o­
ści jego referentów . C ała p rzestrzeń  z uznan iem  po d ­
nosi tę akcję,' iw lot p rzeprow adzoną, iw p rzeciw sta­
w ieniu do bałaganu , jak i panow ał w  dane] m a te rji w 
ubiegłych lalae.li za rządów  pp. k resow sk ieh . seka­
torów personaiu . P rzecież w szystko m o żn a  należycie 
w ykonać, a le  ludźm i... z głową.

KURSY WAI U I  ł A KCJI PRZEM YSŁOW YCH. 
Obce w alu ty  w czoraj m ia łv  tendencję  chw iejną, akcje 
pozostały bez m i ia m .

P łacono  we L w ow ie: d o la ry  do  5.17 i trzy  czw arte, 
kanad . do #5.14 i trzy  czw arte, kor. czeskie do O.lą 
i jedna  czw arta , eje do 0.02 i p ięć  ósm ych, fr. Iranc. 
do 0.27 i jed n a  czw arta, fr. szw aje. 1—1.02, funty 
23.90—21, ruble w bankno iach  jx> 500 i lcKJ za ty ls .  
3.15—.3 25, drobne za 1 tys. 1—1.05. niem . tys. stare 
za 1 ty s. do 0.50 gr.

\kcjc  p ła c o n o . Chodorów 5.35, C egielski 0.53. 
Ćmielów O.ńti. G azolina 1.95, P arow ozy  0.31 i pół. 
Pezel 0.27, R akszaw a 2.15. Siersza e tek lr 0.23, Siersza 
górn. 5.15, T esp  |8.bS zł.

DALSZA ZNIŻKA DEN /B O Ż A . W  całem  pań ­
stwie ceny zboóża m a ją  tendenc ję  zniżkow ą. Spow o­
dow ał to im port tańszej m ąk i pszennej z  zagranidyt 
ora? znaczniejsza podaż  zboża ze stro n y  p ro d u cen ­
tów.

N a giełdzie zbożow ej we Lwowie, o raz  jw za g ie ł­
dą trw a zastój w transakcjach  z pow odu b rak u  go­
tówki.

P odaż  zbóż różnego rodza ju  bardzo  silna  co po­
w oduje zn iżkę  p rzy  b raku  popytu .

Geny no tow ano  wczoraj bez tran sak c ji: pszenica 
25—2(i.a0, żyto 19.50—20.50, jęczm ień  18— 23.50. owies 
2 0 - 2 2  zł.

W  zw iązku ze zn iżką  cen zboża i m ą k i ehleb 
s tan ia ł w W arszaw ie  n a  12 gr.. żaś bu łka  o w adze 
5 dkg. n a  -I gr. W e Lw ow ie chleb  kosztu je  w dal­
szymi ciągu M gr, a  bułka o w adze tylko I dkg. 
kosztu je  4  'gr.

R O ZW Y D R ZEN IE PASŁ A R sK IC II .C H L E B O ­
DAWCÓW . Do jakiego n iesłychanego  w prost roz­
w ydrzenia dochodzą rozm aite  -wzbogacone na  w ojnie 
indyw idua w trak tow aniu  sw oich robo tn ików  św iad­
czy n as tęp u jący  fakt, jak i m ia ł onegdaj m ie jsce .

R obo tn ik  A braham  Pliw er, p racu jący  u K retza 
i R afałow icza. w łaścicieli fabryki n ic i we Lwowie, 
ul. Syks haska 1. 1 ł. zgłosił s ię  Ho n ich  po należną 
m u  zap ła tę  za pracę. W ów czas indyw idua te, k tórych 
obecne s tosunk i pow ojenne rozzuchw aliły  do togo 
stopnia, iż uw ażają  się za  panów  |ży)Ma i śm ierc i robo t­
n ika , rzucili-,się na  n iego i p b b ili go eto krw i. N iecny  
postępek  zdziczał yc.li osobników  poda jem y  pod  
publiczny pręg ierz  a  ponad to  dosięgnie  ich n iew ąt­
pliw ie su row a k a rą  w sądzie, gdzie sprawYr znajdzie 
swój epilog. i

Z B IE G  Z POD O P IE K I RODZ1CIKI S K IE J. Jan  
M alinka, zam ieszkały  nrzv u l. B ilińskich, don iósł po- 
licji, że sy n  jego Stanisław , uczeń VII k i. szkoły im 
Sienkiew icza, w czoraj o pó łnocy  n iepostrzeżen ie  w y­
d a lił się z dom u, zab raw szy  ze sobą dwie pary ub rań . 
W szelkie  (Kiszukiwanift y.a zbiegiem  p ozosla ły  bez w y­
niku.

,.ZGU BION Y" G IIŁ O PIE C . Sab ina L audcrow a do­
n iosła  policji, iż będąc w R ynku  , zgubiła" swego 
5-łeluiego syna  L udw ika.

P oszuk iw an ia  za dzieckiem  pozostały' bez sku tku .
•NOWA O FIA R A  SZ A L O N E J JAZDY SA MOC.IIO- 

D,OWE»J. W czoraj w ieczorem  'zoslał po trącony  sa ­
m ochodem  w  Ul. L eona Sap iehy  13-łc,tni ucZcń Ka- 
zun ierz  Zdziobko. W  sian ie  n ieprzytom nym i przyw ie­
ziono go do Pogotow ia ratunków egó. T u  stw ierdzono 
tó  doznał on licznych ob rażeń  oraz  w strzą su  mózgu. 
Po zaopatrzen iu  odw ieziono go do dom u ródziców  
przy  ul, Potockiego  pod 1. 15.

W inę  ponoszą  n ieznanego n a  raz ie  nazw iska  w ła­
ściciele p u la  W. L. 19, k tó rzy  pdbyw ułi jazdę  p ró b ­
ną. zakończoną tak  fataln ie. ,>

A RESZTO W A N IE NOCNYCH N A PA STN IK Ó W . 
Późno  w ieczorem  w ub. w torek  dwróch (aw anturników  
napad ło  n a  przechodzące u l. Ż ółkiew ską T ek lę  Bo­
żek i (Helenę D ziedzińską. N ap astn icy  la sk am i po­
bili ob ie  (kobiety, p rzyczem  sk rad li jednej z n ich 
tórjebkę z go tów ką 87 zł.

N a k rzy k  (napadniętych nadb ieg li p rzechodn ie  i 
p rzy trzym ali aw an tu rn ików . B y li to W ładysław  Fa- 
luszczak i A dolf Kowal. P ierw szego z  Inieh policja 
O sadziła w areszc ie  d rug i zaś  zdo ia l (miedz. Ponite  
i po ran ione  ko b ie ty  zaopatrzono  w Pogotówiu: ra t.

K RA D ZIEŻE K O L E JO W E . W  przeciągu k ilk u  
dn i n iezn an i spraw cy  ro zb ili i częściow o o k rad li 6 
w agonów  tw aorow ych.

O statn ie  dw a okradzione  wagony" zaw iera ły  p rz e ­
sy łk i w in  i 'm arm o lad y .

GZYMSY LECĄ. Z rea lnośc i p rzy  uk św Mikał&ja 
pod 1. 20 spad ł w czoraj n a  ch o d n ik  kaw ał gzym su 
N a  szczęście n ik t z p rzechodn iów  n ie  todniósł szw anku.

W Y PA D EK  PR ZY  PRACY. D o szp ita la  przyw ie­
ziono M ikołaja T ro jan a , k tó ry  p rzy  p ra c y  w  b ro w a­
rze B adeniego w  B usku doznał licznych o b rażeń  i 
z łam an ia  ręki.

A RE SZ TO W A N IE  ZA A W A N T U R Y . I P IJA N ; 
STW O. W  aresz tach  po licy jnych  osadzono  za aw an­
tu ry  i p ijaństw o  Ozjjasza F euers te ina , F ran c iszk ę  
P rzyw arę , J. F ia łkow ską, P aw ła  W ołoszczaka, Ja n a  
O rłow skiego. o raz  W ładysław a B edow skitgo  i K azi­
m ierza Pasiekę.

PO M Y SŁO W E O SZU STW O. M arkus L aLerm au, 
h an d la rz  d rob iu  ,ze Z niesienia, sp rzeda jąc  w czoraj trzy  
k u ry  zaszedł a ż  n a  u licę  A kadem icką. T u  znalaz ł n a ­
byw cę na  sw e „kokoszki", k tó re  sp rzeda ł za  10 zł. 
O trzym aw szy  ban k n o t 100 zł. w ydał nabyw cy  90 zł. 
poczcm  zadow olone zab ra ł się do dom u. B an k n o tu  
100-złotowego n ie  po siad a ł on  dotychczas, n ie  znał 
Więc jego .wyglądu. Z apytał się przeto  jak iegoś prze 
chodn ia  o w artość  o trzym anego  b an k n o tu  Ku' w ie l­
k iem u  sw em u p rze rażen iu  dow iedzia ł się jednak , że 
b y ł to  bezw artościow y b an k n o t 100 tys. m a rek  n ie ­
m ieck ich . Srodze zm artw io n y  pow iadom ił o tem  p e ł­
n iącego służbę p o lic jan ta . P oste ru n k o w y  zdołał w krótce 
odszukać  oszusta, k tó rym  ‘b y ł n ie jak i W say l Ge- 
reniuk.

V7 policji, dokąd  go odprow adzono , zw rócił pn 
p ien iądze  i-aberm anow i. N ie ocaliło  go to  jednak  
p r/c ii o sadzen iem  w areszcie.

,,LATAJĄCY" N IE B IE S K I PT A SZ E K . P rzed  k il­
ku  d n iam i n ie ja k i M aurycy Sokal p o b ra ł k ilk a  tom ów  
książek  w  księg a rn i J. Ilo e łz la  w  R ynku , w arto śc i 
około  400 zł., za k tóre m ia ł w  ho te lu  „N ew  Jo rk "  
zapłacić. T u  k sięgarz  n ie  zasta ł Sokala, p o in fo rm o ­
w an e  go jednak , iż Sokal posiada  rzekom o1 „udzia ły" 
w „G azecie C odziennej", gdzie też  m o żn a  go od  
na  leźć.

In teresow any in fo rm ując  się  te lefonicznie o trzy ­
m a ł z tej red ak c ji odjiow iedź, iż jpodobny osobnik  
jest je j (nieznany i (że p raw dopodobn ie  Jnst oszustem

H oelzel dow iedzia ł s ię  następn ie , że Sokal m ieszka  
w  D rohobyczu  p rzy  u l. św. K rzyża p o ć  i. 48 . In łereso- 
R an y  o trzy m ał jednak  w iadom ość z DrohoDycza iż 
ów  Sokal ju ż  się tam  n ie  (znajduje, gdyż w yjechał 
rzekom e dó  T arnopo la .

Z n iecierp liw iony  k sięgarz  zrezygnow ał w  końcu 
z puszuk iw an ia  o szu s ta  i do n ió s ł o  (tem policji

Z  ruchu robotmezeao.
§ K O N FE R E N C JA  RADY ZW . ZAW ODOW YCH 

odbędzie się w p ią tek  d n ia  5. g ru d n ia  o godz. 7 
w ieczór w lokalu  w łasnym , ul. O sso lińsk ich  1 10.

AndreasiK żelasżkiew tei.

J x | NAftESLAKE.
(Z a tą rubrykę R edakcja n ie  o d p o w ia d a ).

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa!!!
Znany magazyn konfekcji męskiej i chłopięcą' 

F e lle r i Ska , L w ó w , L e g jo n ó w  L. 4 3 .
(naprzeciw teatru wielkiego) poleca na święta po

znacznie zniżonych cenach
jak o to  F u t r a  r a g l a n o w e  i k r ó t k i e ,  
P a l t a  z i m o w e .  U b r a n i a  m ę s k i e  

i c h ł o p i ę c e .
O liczne odwiedziny uprasza

F C L L E R i  S k a
Lwów, Legjonów L. 43.

1078— (n a p r z e c iw  te a tr u  w ie lk ie g o ) .

i
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Krwawa tragedia małżeńska na Zamarstynowte.
ftzc:rnik  n o żem  za m o rd o w a ł' s w ą  ż o n ę , 

z b r o d n ia r za  c h c ia n o  z l in c z o w a ć .
Lwów, 4. grudnja.

W czoraj wieczorem w ydarzyła się w strzą­
sająca ti agcdja na Zam arstynow ie. Z rąk  
zbrodniarza padła trupem  młoda kobieta, ma­
tka  dwojga m ałych dzieci.

W  realności przy ul. św. M ichała pod 1 5 
m ieszkał czeladnik rzeźnicki, O zjasz Menfces. 
Z aniedoyw ał on 28-letrnią Bertę, oraz dwóje 
dzieci.

W czoraj o godz. 6-tej wieczorem wfrócił 
do domu po dwudniojwfej nieobecności. Kobieta 
poczęła iczynić lekkomyślnemu mężowi wymów­
ki, k tó i e jrych ło  orzemieniły się w  kłótnię, za­
kończoną oójką.

Szaleniec chwycił nóż rzeźnicki i ze s tra ­
szliwym zam achem
U G O D ZIŁ M M  W  SZYJĘ SWĄ OFIARĘ,
przecinając jej g a rd ło  i a rterje  tak, że giow a 
praw ie zupełnie zo sta ła  odłączona od tiiłoWiia.

Z brodn iarz  oodniecony widocznie ud do - 
k icm  krwi, pchnął następnie nieszczęsną dWu- 
k ro tn ie  w  bok prą)v|y tym  sajmym nożem.

Strum ienie gorącej krw i obryzgały t'wiarz 
m ordercy  i uświadom iły m u potiwórny czyn, 
oraz ,ego następstw a

W obec donośnego płaczu dzieci, tulących 
się do dogorywającej m,atki, padł strach na 
żonobójcę. Zwierzęcym  jwledziony instynktem .

m iesiącach  U*trn<'li w płynęło  k ilk an aśc ie  skarg  
d o  po lic ji na szajkę, n ap ad a jącą  i Igwałcącą kobiety
i dziew częta, w p a rk u  KilLńsk:ego i p a  placu  Targów
W sehodtnicn

M iele idących sam o tn ie  kobiet w lej pkoliey n a ­
gabyw ano o zm roku  w  zuchw ały  i pyniczny sposób,
a  ■ n a s tęp n ie  p rzem ocą  w ciągano w gąszcze i gw ał­
cono. Sprzyjał} tym  o^gjoin c iem ności n iep rzen ik n io ­
ne gdyż m ag istra t m e raczy ł naw et k ilk o m a  la ta r­
n ia m i ośw ietlić tych n iebezpiecznych  , zakątków,

p r z e c in a ją c  jej j fa n lło  — U c ie k a ją c e g o  
— Z tru d em  u c h r o n iła  go  p o lic ja .

rzucił się do uci-eczki. Na Ulicy zgrom-adził się 
jjeunak już vłu,m sąsiadów, zwabionych krzy­
kam i nieszczęśliw e.

Zbrodniarz, odtrącając zastępujących mu 
drogę, począł uciekać T łum  iuuzi putśtił się 
za nim w pogoń, w  Końcu zdołano go przy­
trzym ać na placu św. Teodora, gdzie szybko 
rozeszła się  wieść o straśzlilwtej zbrodni. W ielu 
rzeźm ków  i handlarzy, sprzedających tu  żyw­
ność, otoczyło m oraercę zwartem  kołem , b i­
jąc go bez litości.

Czarna, zw arta  masa ludzka, licząca kilka­
set osób, w śród strajpzliwlych złorzeczeń, za­
ciskała się w  koło żonoboicy, k tó ry  b ity  ze 
wszech stron , krzyczał te niebogłosy. Z tru ­
dem udało się nadbiegłfcj policji, przeciskają­
cej się przez zbity  tłum , uratow ać m ordercę 
przed zem stą współlwfyznawców.

W  opłakanym  stan ie  dostawiono go do 
aresztów  policyjnych.

T u  przybył zawezwany lekarz Pogotow ia 
rat. dr. Rym arowicz. Stw ierdził on liczne obra 
żerna i kontuzje, szczególnie na głow ie m or­
dercy. Po zaopatizeniu pozostawiono go [wl 
areszcie. Policja opieczętow ała pokój w raz z 
zw łokam i zamordotejanej, przy którem  to mie 
szkaniu trzym ano straż , aż do dziś rana, do 
czasu przybycia kom isji sądowo-lekarjskiej.

k ilk an aśc ie  kobiet, w noszących te skargi, to za ­
pew ne ty lko część ofiar zw yrodniałych  osobników .

śledztw o w tej sp raw ie  prow adził kom . poi Ko­
chanow icz. w raz  z  sędzią W no szy ń sk im . Z do łano  w ‘ 
końcu w ykryć sza jkę  zb rodn iarzy , p rzyczem  zasłu ­
żył się wvw, pot. R ied ler A resztow anych um ieszczono  
w p rew ency jnym  areszcie  do  dyspozycji sędziego śled­
czego i p ro k u ra to ra , śledztw o zaś trw a  w  dalszym  
ciągu.

Nędzarze, na bruk!
Oyrektor „Dąbrowy** zagarnia reuiunerację za —  

oszczędzanie benzyny.
Lwów’, 1 grudmrf

Pom iniu musowych redukcji, k tórych o- 
fia rą  15. listopada b r. padło dw udziestukilku 
urzędników  „Dąbrofwiy" (ze w zględów  oszczęd 
nościow ych!) o trzym ał dy rek to r tego koncer­
nu1 p'. A. H. R ottenberg drobnostkę w  Kwtoc.e 
około  2.000 zł. ty tu łem  ‘ odszkodowania" za 
nieużywanie autom onilu  firm y, bo zaoszczędził 
benzy nę.

Dooać należy, że p. R. ma pomieszkanie 
służbow e Kvt tym sajnym  gmachu, w  którym 
się znajdują b iu ra  „D ąbrow y", w ięc dość bu­
sko.

T ak  w ięc proletarjtezy-urzęJników ! w y­
rzuca się w śród  zimy na bruk , aby wraz; z ro ­
dzinami ginęli z głodu, ale dla p. dyrektora 
wynaleziono pretekst, b y  mu popi aV4ć tego 
„skrom ne"-'uposażenie. N ędzarze nie m ają w 
czelni chodzić piechotą, bogaczojm zaś jeszcze 
płaci się za to, że nje p o trz e b u j  jeździć au to ­
mobil em:

Z e  „Sceny Kaflarzy" we Lwowie.
W  uh. n iedzielę  odbyło  się w  Zw. za w. kaflarzy  

przedstaw ien ie  k ro tocnw ili Józefa Szygetln  nod  ty  t.
,,S tary  p iech u r i sy n  jego h u z a r“. Z nany  zespó ł am a­
torów  k a fla rzy  • cieszy się d o b rą  op in ją , to  też sala 
w ypełn iona b y ła  po  brzegi. G rano  w cale popraw nie. 
Często sa la  w ybuchało  śm iechem , w  szczególności k ied y  
na scenie u k aza ł się n iew yczerpany  w  hu m o rze  tow. 
B a rań sk i w {roli szynkarza , a  tak że  tow'. M ctzner w  ro li 
starego p iechura. Ca dw aj to  p rzecież ozdoby  tej m i­
łej sceny  robotniczej.

W  ślad  za  n im i po stęp u je  Iow. K ling w ro p  tchórz­
liwego F ry ca  i  tow . B ilak  w ro li sprytnego organisty . 
Z u p e ł n i e  dobrze z ro li swej w yw iązali s ię : tow . Ką- 
dzio ła (kapral huzarów ), i ob . K olijew icz (syn  starego  
huzara), w reszcie Iow. M arcinkow sk i (pasterz).

Co do  sił żeńskich , to w spom nieć  należy , że n a  
(dzieje m o je  zeszłoroczne zupełn ie  n ie  zaw iodły . W i­
dać ju ż  pe łną  sw obodę ruchów  i geslykulay j. Po 
chw alić  w ięc należy  grę p an n y  M agresów ny St. w 
ro li zakochanej [Heleny i p. R ogożank i W  w roli 
w ieśniaczki. P a n n a  B arańska  Z. grała ze  fcwadą i p rz e ­
jęciem . co rob iło  bard zo  doda tn ie  w rażen ie , jeno  głos 
pow inna jeszcze, ćwiczyć.

Śpiew y w ypad ły  dobrze, aczkolw iek dała  się w y­
czuć pew nego rodza ju  niepew ność, Za to  izardasz  od­
tańczony  pod k ierow nictw em  p. Bażyńskiego n ie  po­
zostaw iał n ic  do  życzenia, a  dow odem  lego huczne 
ok lask i, k tó re  zn iew oliły  tańczących  do pow tórnego 
W ystąpienia n a  scenę

.S tary  p ie c h u r1' zn an y  jes t w e Lw ow ie ze sceny 
tea tru  m iejskiego. C ieszvł o n  się  pow odzeniem  swego 
czasu. Z daje  m i się. że  jed n ak  k ierow nic tw o  sceny 
pow inno  się s ta ra ć  o w ystaw ian ie  po lsk ich  sztuk Lu­
dow ych, zam ias t uc iekać  się do obcycb-

P isząc  o  tern n ie  m ogę p o m in ąć  Ikweslji tea tru  
robotniczego w e Lw ow ie, W szystk ie  robo tn icze  ze­
społy  am ato rsk ie  gn io tą  s ię  n a  sw oich m ałych  scen­
kach, n a  k tó ry ch  n ie  m ogą zupełn ie  rozw inąć  się 
n ie rzad k ie  ta len ty  w śród  am ato rów . O becnie, skoro 
jes t dt> dyspozycji d u ża  scen a  w ło k a lu  B ad y  Zaw o­
dow ej to  pow inn i one być w yzyskaną. K orrasja ośw ia­
tow a P . P . S. po w in n a  kontynuow ać, rozpoczętą  p ra ­
cę stw orzen ia  W ielkiego zespołu  am atorsk iego , k tó ry  
pod ją ł by  się g ryw an ia  rzeczy  pow ażnych, z ak ro jo ­
nych n a  w iększą  m iarę . „T kacze , „N adzie ja", ,;L o - 
Jijatujt!' i ,mne czek a ją  n a  w ykonaw ców .

Do dzieła  w ięc

Bezrobocie ui Rosił.
, M OSKW A. 3 g rudn ia  (A. W .). W edług  ostatniego 
sp raw ozdan ia  k o m isa rja tu  p racy  liczba bezrobotnych  
w  Z w iązku Sow. w ynosi 1.400.01)0. K om .sarja t jed ­
n ak że  zaznacza, iż  tak tyczna liczba bezrobotnych  jest 
daleko  m nie jsza , gdyż w iele osób  zap isa ło  s ię  na  
lis ty  bezrobotnych  chcąc  o trzy m ać  w snarcie.

Czytajcie Dziennik bu (towy.

Kto m śc iw ie  jest s p w c ij  morderstwa przy ul. Panieńskiej ?
P r z y s ię g l i  o r z e k li ,  ż e  S o c h a ń s k a  n ie  b y ła  sa m ą . — F a ta ln a  lu k a  w  s p r a w ie  
k r y m in a ln e j . — S ę d z io w ie  z ig n o r o w a li  p r z y z n a n ie  s ię  p o d są d n e j i e la b o r a t  

w ła d z y  b e z p ie c z e ń s tw a  a  u w ie r z y li  tr o c h ę  S o c h a ń sk ie j .
W yrok, wvdany przez sąd przysięgłych 

w  procesie przeciw; St. Sochańskiej, oskarżonej 
o zbrodnię m orderstw a Róży Lempertównej, 
sta ł się zagadką

G łosy  sędziów  przysięgłych, może pod- 
Bfw indomie, ale tern Wyraźniej zdezawuow iły 
szefa w ładzy oezpierzeństw a, k tó ry  z nieza­
chwianą stanowjczością f g łęb ią  przekonania 
zeznał, iz Stefanja Sochańska na podśtaw ie w ła 
snego przyznania jest sprawczynią tego g ło ś­
nego m ordu Tymczasem sędziowie z y\ ielką 
rezerwą odnieśli się do problem u, k tó ry  przed 
nimi rozw inął przedstawiciel w ładzy bezpie­
czeństwa, dając temsaimam sjwjym werdyktem 
wyraz zapatryw aniu, źe oskarżona nie była 
bezpośrednią sprawczynią zbrodni, że odegrała  
rolę pomocnicy, że nie była samą...

Kwestja 'więc, k to  udusił Lempertownę 
pozostaje właściw ie o tw artą . Nie można zaś 
sob ie  wyobrazić, a b y  jw; jakiejkolwiek sprawie 
kryminalnej1 m og ła  zaistńieć taka luka. której 
wypełnienie i to  jafle najszybsze, ma kardynalne 
znaczenie nie tylko dla upinjl publicznej, ale dla 
w ym iaru spraw iedliw ości w państw ie prawo- 
rządnem.

Przysięgli spełnili swój obowiązek Dali 
.odpowiedź na pytania, sform ułow ane ]>rzez try  
bunal w kierunku; (wliny na podstaw ie przewo­
du sądowego i :w!yników rozpt a\\ y. Odpowiedź 
ta  nie liczy się z faktem  przyznania się oskarżo 
neJ; około  którego tak bluszczowe wjije się 
elaborat policji ślediczej, uważającej spowiedź 
St. Sochańskiej' za szczerą i opierającą się na 
rzeczywistości. 1 Tzecilwinie, przysięgli poszli 
jeszcze da le  w siwiej nieufności. Z ignorow ali 
bow iem  gruntow nie zeznania przedstawiciela

policji, złożone z tak  urzędowem nabożeń - 
stweim i zapewine w dobrej wierze, a w  wer­
dykcie swoim dali raczej WVraz przypuszcze­
niu, że Sochańska, przecząc, jakoby zam ordo­
wała, a teimsa|mem, jakoby jej przyznanie się 
na policji było oparte  na taktach, zasługuje 
tylko w  pewnej mierze na wiarę.

P raw da, że przyznanie się bardzo u łatw iło  
pracę policji, k tó ra  zresztą  w ostatnich cza­
sach i to  w sprajwadi o napięciu w ysoce kry- 
minalnem, z pewnem zamiłowaniem idzie po 
linji najm niejszego oporu. W iadom o zaś, że to 
droga śliska i pochyła, położona nad przepa­
ścią, k tó ra  dopiero niedawno omal nie pochło­
nęła jednego z najw yższych dygnitarzy  wóte- 
w ództw a za winy i niedopatrzenia hvowsk,-ej 
w ładzy bezpieczeństwla.

M etoda Dosługiwania się dowodam i w,ny 
rzekom ej, leżącymi najbliżej, jest w praw dzie 
łatw ą, prow adzi jednak zazwyczaj p rosto  do 
kom prom itacji.

W  każdym  razie  sędziowie w.ypowedzjeu 
się tak , że trybunał opmjj publicznej, instancja 
o wyczulonym instynkcie sprawiedliwości zda­
je sobie najdokładniej spraw ę z tego, iż w; w y ­
padku  krymiua'lnv|m zam ordowania sklepikarki 
we Lwlowie przy ul. Panieńskiej jest coś jeszcze 
g rubo  nie w  porządku, że tam  brak winowajcy, 
że trzeba jeszcze odpowiedzi na pytanie k to  
właściwie jest spraw cą tej tajemniczej zbrodni.

M oże teraz w ładza bezpieczeństwa zabie­
rze się do „w yrobienia" zaległości, by- m or­
derstw o Lempertó|wtiej nie u tonęło  tylko w sa­
m em  przyznaniu się Sochańskiej Ten; „kawa­
łek  u rzę d o w i"  nie jest jeszcze załatteiony.

Ujęcie szajki zwyrodniałych indywiduów
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Konferencja o umowę zbiorową w  rolnictwie dla
małopolski wschodnie).

W czwartek, 27. hm rozpoczęła się Kon­
ferencja ruięazy przedstawicielami Zw iązku Zie 
m,ian i robotn ików  olnych w spraw ie zaw ar­
cia urnowy zbiorowej na województwo lwow­
skie, tarnopolskie i stanjsław ow skie z w yłą­
czeniem 11 powiatów wo ew ództw a lwowskie­
go. Klasowy Zw iązek Zaw odow y Robotników 
Rolnych reprezentował 'sekretarz okręgow y tow 
A. Różycki z Krakowa, z ram ienia M inister­
stw a pracy przew odniczył obradom  delegat p, 
Gnoiński.

Tow  Różycki na w,stępie konferencji o- 
świadczj-ł, iż dotychczasowe norm y ordynarjL 
i płace są niewystarczające, g'dyż położenie ro ­
botn ików  rolnych jest rozpaczliwe i może do­
prow adzić do silnych konfliktowi.

Następnie dom agał się szerszego ubezpie­
czenia dla robotn ika rolnego, wprowadzenia ko­
misji parytatyw nej, ‘k tó rab y  legulow ała podaż 
pracy, aby ro b o tn ik  rolny llie m usia ł tygodnia­
mi chodzić od w si do W si i prosić o służby, 
nadto "objęcia um ow ą pracówfników dniówko­
wych i sezonowlych do niesłychanych granic 
obecnie wyzyskiwanych.

Po długich pertrak tacjach  trw ających dWa 
dni, obszarnicy zgodzili się jedynie na oewne 
rnało w artościow e podwyżki i na stylistyczne 
popraWk i.

Przedstaw  iciel enpeero*vv:ców (Polskiego 
Zjednoczenia Zawodo(wiegu) poszedł ha te obie­
canki obszarników  i zgodizit się nia t e  styli­
styczne popraw ki. Zresztą sam  na \vlstfpde zło­
żył oświadczenie, ze niema Wiele nowych rze­
czy wnieść do tegor.rcznej umowy, uważając 
widocznie, że robotnikom  rolnym  dobrze się 
dzieje, Po za jeau  jednak stanowczej pozycji 
przez reprezentanta klasowego Związku, także

ten  rzekom y obrońca robotników  rolnych, en- 
peerowiec, przychylił się, ale tylko wi słow a cli 
do stanow iska Związku klasowego, ale w i - 
docznie przekonań')' (!!)  przez obszarników  po­
szedł za syrenim  głosem, naszych m agnatów  
rolnych, pozostaw .ając na pastwię losu tysiące 
fornali.

Umowa [wprawdzie nie została podpisaną,, 
ale z tego w ,dać, iż Zjednoczenie ŻaWodowe 
Polskie pragnie u ła tw ić  obszarnikom  walkę ze 
Związkam i i pognębtenjc)mi robotnika rolnego, 
gdyż pozostawienie dotychczasowego stanu  rze 
czy  będzie niczem innem, jak1 tylko w yrażeniem  
zgody na ten szalony wyzysk, jaki uprawiają 
obecnie obszarnicy.

T aksam o jakoś stanow isko obszarników i 
przedstawiciela enpeerowjców było zgodne co 
do walki z Kasami chorych.

P rzeciw  ujetnncjmju Wyrażaniu się o Ka­
sach chorych, o raz p o łc iu  na rękę  w rogom  
wszelkich ubezpieczeń przez wkręcanie do u- 
m ów paragrafów , dających broń obszarnikom  
w Iwialce z robo tn ikam i rolnymi, m usiał w ystą­
pić przedstawiciel m inist. pracy p Gnoiński;, 
a tow. Różycki także napiętnował podwójne 
oblicze reprezentantów  Zjledh Zaw. Polskiego.

Naprawdę, niem a innej ra d y  jak tylko 
przez energiczną walkę z enpeerowcami. z ty ­
m i fałszywymi obrońcam i robotników  roi - 
nych, bo w rzeczywistości pom agającym i ob­
szarnikom  w wlyzysku fornala, wymieść to  
śmiecie z M ałopolski W sch. i napędzić gazie 
p ieprz rośnie.

W ytrzebić  tę, wszędzie W proch roz­
waloną organizację, oto pierw szorzędne zada­
n ie  tych, co chcą pom ódż uczciwie robotnikow i 
rolnem u.

Z  dnia.
Do tych co p rzy c h o d zą  do  L w o w a  

w  „ m is ji k u ltu ra ln e j".
„K urjer w arszaw sk i'' usiłuje zaaklim aty­

zować się  jw(e Lwowie. To m u  wolno, bo w y­
dawnictw u to  jest przedsię biorslwem  handlu- 
Wem, obliczoiiem na zysk, fwięc s ta ra  się i za­
biega o nowe źród ła  dochodu. Zawszeć prze. 
c lc  ,moźe kapnąć j a k i  grosz, za kupiony przez 
„ciem nego" Lwowianina numer.

Owoż pism o „um jzyków i" jak sta le  na­
zywają „K urier w arszaw sk i"  dlatego, że głó- 
wnejlłi, źródłem, jego dochodów są klepsydry 
pośm iertne, wytwiiesiło na jednym  z  domów 
przy ulicy Akademickiej we LWowie olbrzymi 
swój szyid i czeka. «

Czeka oczywiście na lwowskich prenume­
ratorów , a na przynętę zamieścił korespon­
dencję ze LwoWja, notabene o  jakie trz y  ty g o ­
dnie spóźniona, w k tórej m iędzy innemi na­
pisał lwo|wski kronikarz w y ra ź n ie :

„B rak w ody Wie Lwowie, szczególnie oczy­
wiście jwi lecie dający się odczuwać, uczyn;ł 
aktualnem  otw arcie istniejących przea wojną 
łazienek ludowych, przy  pi. Bema".

Konia z rzędem  tętnu:, k to  to  zrozumie. Ale 
to  jeszcze drobnostka.

O to  dowiadujem y się dalej, że 
.ludność, ru ska  (zapewne pod wpływem 

artykułów , i osących ośw iatę m iędzy m a­
luczkich „Kurjtera w arszaw skiego") zaczy­
na pom ału  poznawać robotę  swoich jrro- 
w odyrow, a będąc sam a pokojowo uspo­
sobiona, przepędza ich ze w si i m iasteczek, 

i jak to  zaszło niedaw no na przedstaw ieniu

tea tru  akrainskiego, k tó ry  przyjechał ze 
LwoWa do Winnik' Podczas orzedstaw ie- 
nia ludność [miejscowa ruska pobiła  p ro ­
wodyrów: i ak to rów  o raz  pi zerwała przed­
stawić me z pojwodtf podburzającej tenden­
cji sz tuki".
O jakaż lojalna, zassymilowana, zupełnie 

,uż spolonizowana ludność ukraińska. Niech1 
no „K urje r"  spełnia dalej swą misję, a za 
rok, dwa, śladu z Rusinów nie bedzie w Ma- 
łooolsce.

S tare jest, brzydkie, ale św ietnie odpow ia­
dające dawniejszym nastrojom; chłopskim  p rzy ­
s ło w ie ' „Na seło ludy du ry ty" .

„Na se ło  ludy lurjT y" — panowie R ab­
scy i Koskowscy, Wy w  „kołtuńskim " Lwo­
w ie „m isji"  swiojej nie sjaełnicie, a pi co dla 
was smutniejisze, nie przysporzycie swią 
s ją "  dochodów iwtemu wydawnictwu.

3Użne.
OLBRZócM HO TEL wystawiono w Nowym 

Jorku i założono w nim dużą bibljoteKę. Ho-el 
ten liczy 22 piętra, posiada 1100 pokoi i kosztował 
12 miijonów dolarów . Są w nim do wynajęcia tak 
że całe m.eszkanm, złożone z pokoju mieszkalnego 
jadalni 3  sypialni z kąpielami, garderooą i d o k o ]&  

ini dla sług. Na 19 piętrze specjalno pomieszczenia 
dla psów (na dachu odgrodzonym), nad którenr 
czuwa weterynarz. Kto m.eszka wyżej niż na 15 
piętrze, może korzystać z ogrodu na dachu, ao Któ­
rego d ustać się można z każdego pokuj o.

Nr. 273

Z muzgki.
Uroczysty obchód 75 rocznicy śmierci Fryderyka 

Chopina, Solista: Henryk Melcer. 30 X I 1924.
Pięknie pomyślany proeram obchodu chopinow­

skiego — w swej realizacji — przyniód inicjato­
rom uznanie, z ś publiczności pełnię zadowoleuia 
estetycznego. Nastrój panował uroczysty, znani z mu­
zykalności Lwowianie zaludnili salę po brzegi. — 
Wykonanie otworu J . Elsnera p. t. „Leszek Biały"' 
(uwertura), było dobrym pomysłem, jako historycz­
ne nawiązanie do postdci Chopina. Jak  wiadomo, 
Elsner był nauczycielem Chopina, a jakaolwiek duch 
jego twórczy nie sięgał obłoków — to jednak jaka 
czynnik, który bezwarunkowo odegrał pewną rolę 
w rozwoju talentu Chopina — zasługuje na wzmian­
kę. Uwerturę odegrała orkiestra Twa muz. pod ba­
tutą dyr. Mieczysława Sołtysa. — Po okoLczno.ścio- 
wem przemówieniu Dra Dembowskiego został wy­
konany koncert E  mol Chopina z tow. orkiestry pod 
batutą Dra Adama Sołtysa — Lwowskie Tow. muz. 
uczciło godnie pamięć nieśmiertelni go twórcy, za­
praszając do wykonania je^o uzieł jednego z naiwięK- 
szych współczesnych muzyków polskich p. Henryka 
Melcera, dyrektora warszawskiego korserwatopjum,

W sali odświętnie udekorowa' ej zielenią i dra- 
perjami ( wedle pomysłu malarza Baiowskiego). tłumy 
publiczności w największem skupieniu wysłuchały 
wzniosłej gry znakomitego gościa. Nazywam tę grę 
wzniosłą, gdyż przewyższa ona tak zwane „mistrzow­
skie" produkcje stawnych pianistów, którzy wywo­
łują na twarzach słuchaczy gapiowski wyraz zdzi­
wienia. Gra Melcera ma inne, jedynie dla poważ­
nych muzyków zrozumiałe wa-tości, wobec których 
przeciętny zjadacz chleba może się znaleźć nie na 
właściwem miejscu. Chcąc być zrozumianym, muszę 
przypomnieć, że Melcer jest znakomitym kompozy­
torem i pianistą, którego talent i autorytet został 
uznany pizez zagranicę. Oczywiście, że kompozytor, 
posiadający jednocześnie bogate środki odtwórcze, 
inaczej interpretuje grane utwory, inaczej odczuwa je, 
widzi i słyszy, aniżeli największy nawet wirtuoz, 
który nie posiada zdolności twórczych. Bowiem po 
za techniką, pięknem uderzeniem, szlachetną frazą, 
temperamentem : tym podobnemi cnotami, któremi 
wirtuozi są w większym lab mniejszym stopnia ob­
darzeni, mamy w danym wypadku — gdy idzie o 
Melcera — cały szereg ua pozór drobnych, bo nie 
dla wszystkich słuchaczy dostrzegalnych momentów, 
które z gry jego czynią arcydzieło duchowe, mające- 
łączność z wewnęcrznem życiem Każdego człowieka, 
Najlepiej zrozumiemy to na przyKładzie: Jeden ma- 
laiz maluje kwiatki i całą ich treść zamyka w 
prześlicznych barwach i kształtach. Drugi malarz 
obejmuje szerszy horyzont: On stara się uwidocznić 
związek tych kwiatów z otoczeniem i wyznacza im 
odpowiednią rolę na żywej scenie natury. Tutaj 
więc po za kolorami i kształtami są jeszcze .nne 
szczegóły, decyaojące o charakterze i wartości 
obrazn, ogarniającego wszelkie kontrasty, zgudności 
i komplikacje oraz wzajemny ich przyczynowy zwią­
zek. W ten sposób pojmnje Melcer muzykę i w ten 
sposób podnje ją słuchaczom Stąd ta powaga w jego 
grze i przekonywująca siła myśli, które wnikają 
w serca potężną, ale szczera strugą, jak odwieczne,- 
a jednak zawsze świeże słowa ewangelji. — Z a­
równo w koncercie E-moll ChoDina, jak w polonezie 
Es-moll, Berueuse i Scherzo H-moll wj dźwignął 
Melcer te właśnie pierwiastki, których wypadkowa* 
był trag:czDy los przedwcześnie zmarłego twórcy. 
Może najbardziej charakterystyczny obraz tragedji 
życia ludzkiego dał Melcer we wspomnianym polone 
zie Es moll, gdzie złowrogi rytm akordów, powta~za 
jących się SDoradycznie, można porównać z groźnym 
pomrukiem wnlKann, na którego stokach ludce ba­
wią się i tań:zą poloneza, me przeczuwając aawefc 
tragicznego końca swej zabawy. Przecudny polonez' 
Ale trzeba go grać 1ak, jak Melcer. Publiczności 
przyjmowała konceotanta owacyjnie.

Zakończenie uroczystości stanowił Chór Aka­
demicki, który pod batntą Dra Adami Sołtysa od­
śpiewał barwny i pełen efektu urywek ze „Ślubów 
Jana Kazimierza* (Miecz. S .łtjs), oraz „Gaudo 
Maier Polonia" (GorczwKi).

W ła d y s ła w  G o łęb io w sk i

Z  ruchu zawodowego.
§ BAlCZNOSC KRAW CY! W n iedzielę  dn ia  V-go 

g ru d n ia  o godz. lCMte; ran o  w lokalu  Z w iązku, ul. 
O ssolińsk ich  10. odbędzie s ię  2,gromodzenie- Spraw y 
o t j s a n iz a c y jn b a r d z o  w ażne. — Jaw cie  się licznie.
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Gospodarka kacyków kolejowych.
„ R z ą d y "  p H e lle ra .

KOŁOMYJA, w grudniu.
Naouzycia, dokonywane na stacji w Koło­

m yji, pod rządami p. naczelnika Hellera, wo­
łają o pom stę do nieba.

Pan ten, dorobiw szy się pa tym  posterun­
k u  dość poważnego mająteczku, czuje się lwi 
Kołom yji jakgdyby włascicieleim folw arku i 
uważa za rzecz naturalną ufeyWaś personalu' do 
ro b ó t prywatnych. Realność p. Hellera, znajdu­
jąca się niedaleko dworca kolejowego, wym a­
gała i w} maga zaiwteze dużo roboty , jak o- 
pai'kanianie, koipame ogrodu, sadzenie itp.. a 
prace te w ykonują dla niego num erowi (pakie- 
rz y ).

Nie dość na tern, p. Hellerowi po trzeba  by­
ło  do nich naganiacza, na k tó rego  w ybrał so­
bie wcale nierutynowlartego magazyniei a Brin- 
ga, za co tenże w nagrodę ''o trzym ał posadę 
m agazyniera na wadze, usuwając starszego 
rangą i latami służby m agazyniera.

P. Heller jest pewny siebie, bo ma dość 
szerok ie  grono znajomych w Kołomyji, które 
zapew nia m u pro tekcję  i zaufanie w; Dyrekcji

Pomocnikiclm jego jest niejaki Stacherski, 
człow iek o bardzo niskim poziomie um ysło­
wym, k tó ry  wym usza na pracownikach różne 
graty iikacje , jak wódkę rum uńską, oraz luksu­
sową m ąkę rujmiuńską, poczem ci, k tórzy się 
w  ten sposób opłacają, otrzym ują dogodne tu r­
nusy  z krzyw dą starszych j lepiej zasłużonych 
konduktorów .

M imo silnego poparcia, j,akie posjadał, u- 
dało się konduktorom  usunąć Stachurskiego ze 
stanow iska podżiałoiwlego, został on atoli przy­
dzielony. do jazdy jako kierownik

W iadom o jest, że Stacherski m a silnie roz­
w iniętą gruźlicę, co stw ierdził naczelny lekarz

Przed tygodniem , majstrowie piekarscy W 
Stryju, z osłau  ionym Daumem na czele pod­
w yższyli cenę pieczyfwia na 45 gr. za chi eh, 
a bulkę na 4 i 'pól g r . Z radości, że dużo zaro-1 
bia połowa m ajstrowi zaczęła tlawać większy! 
rabat do t jc h  sklepów gdzie pieczywo d o sta r­
czała Rob piekarnia. Kupcy jednak wiedząc 
o tern, że ludność stale upom ina się o dobry 
chleb, nie dali się wziąć na kavyal, woląc mieć 
mniejszy rabat a lepszy chleb. Dla większego' 
zm artw ienia części ,,,panów " m ajstrów  Z a ­
rząd p itk am i rob. postanow ił KVi tym  krytycz­
nym czasie drożyzny i bezrobocia utrzym ać 
ceny jakie są we Lwlowie. Na posiedzeniu ko­
misy cennikowej w| dnjiu 21. b. nu ZSrząó1 
piek. rob. złożył oświadczenie, że od dnia 2-1. 
b. m. chleb w  sklepie kosztmvlać będzie 44 
g r., bu lka 4 gi Na podstaw ie tego komctejia

W tarniny... a
Do W arszaw y przyjechał po długim  poby­

cie zagranią prof. Kazimierz Funk, k tó ry  ob­
jął kierownictwfo oracowni chemicznej w w ar­
szaw skim  insty tucie hygieny. Onegdaj prof. 
Funk w yg łosił (w* W arszawie publiczny od­
czyt o witam inach. Są to substancje, k tó re  
w ystępują iWi pokarm ach w ilościach niezm ier­
nie m ałychi sam oistnie i |e  mogą służyć jako 
pokarm . Są jednak tak ważne i tak doniosłe, 
że Dez nich organizm ludzki i zwierzęcy a 
w wielu w ypadkach i roślinny nie może się 
rozw ijać ani istnieć.

Słynne napady bezwładu, jakim  podlegały 
całe oddziały  wojsk japońskich \vi wojnie z 
Rosją, przed niespełna ćwierć Wiekiem, by­
ły w ynikiem  braku Iwitajmjn w pokarmach, Z 
dociekań nauki na tern tle powstał cały  dział 
w iedzy.

Na kro tk i czas przed wybuchem wlojny 
światojwiej — prof. Funk zrobił odkrycie, że 
pewne brak i |w, składzie pokarm ów , na k tó­
re poprzednio nie zwracani) uwlagi, jjowodują 
u zw ierząt poddanych doświadczalnemu ży­
wieniu, w ciągu kilku dni bardzo w yraźną

D. K. P. w Stanisław owie, p. dr. Opolski, 
uznając go równocześnie ze (względów hygje- 
nicznych za niezdolnego do pełnienia jakiej­
kolwiek służby Przew ażył jednak wpływ p-. 
M orka , dy rek to ra  wydz. V. przy tutejszej 
D. K. P. j p. Heller zatrzym ał go przy dal­
sze i służbie, narażając przez to  wielu pracowl- 
ników  na niebezpieczeństwo zarażenia się Hio- 
robą, gdyż spać m uszą na tein samem łóżku 
w koszarach, na k tórem  sypia Stacherski, jako 
kierownik pociągów. Tak p. Heller bagatelizuje 
przepisy  lekarskie.

Zapytujem y ponadto Dyrekcję, czy istnie­
je rozporządzenie, że niampulantce, jeżeli się 
ją przenosi do innej miejscowości, należy sję 
asystencja ?

O tóż w  Kołom yji pełniła służbę manipu- 
lantka, Która została  przeniesioną do Bydgosz­
czy. P. Heller tak  się nad nią rozczulił, że 
przeznaczył jej do asystencji, celem uprzyjem ­
nienia jej podróży, telegrafistę Blaszczuka, u- 
dżiełając m u  na tę  podroż 14 dńi płatnego 
urlopu. (Ciekawi jesteśmy, czy n. Heller jx>- 
k ry ł w ydatki te  z wiłasnej kieszeni)

Ciekawi jesteśmy, co wobec przytoczonych 
wyżej faktów* powie p. prezes D. K P , W iktor 
do k tó rego  zwracamy się z prośbą o zara­
dzenie tym  niezdrowym stosunkom  przez usu­
nięcie p. Hellera z zajm owanego stanowiiiśka.

Pan ten  obchodzi się arogańcko z przed­
stawicielami Z. Z. K., głosząc, że nie uznaje 
Związkowi, może jednak uzna wpływ opinji 
publicznej, wiedzącej dobrze o porządkach, pa­
nujących na stacji w  Kołomlyji, a z peWnOścią 
uzna ingerenlcję Dyrekcji, do której niniefgzem 
apelujemy.

cennikowa tuchlwaliła dla wszystkich piekarzy 
powyższe' ceny.

Z tego  powodu, n iek tó rzy  m ajstrowie u- 
rządzają przeciw  pi.dk. rob. Wlśeiekłą nagon­
kę, M ajstrow ie Da um; i Reif, pozWiolili sobie 
na g łup ie  w yciaczłi iprzecilwi zarządow i piek. 
rob. pirzed kom isją. Inni chcą 'rzucić kilka ty ­
sięcy zł. na zn i/kę chicha, aby zniszczyć piek 
robotniczą.

Nic chcą bowiem zrozumieć, że na to  jest 
w łaśnie piekarnia robotnicza, aby próby ścią­
gania nadm iernych zysków  odpierała. Tak Więc 
dzięki piekarni robotniczej w kieszeni ludnoś­
ci całego m iasta zostanie kilka tysięcy z ło ­
tych miesięcznie. Spodziewać się należt, ze lu^ 
dność nadal domagać się będzie piecz],wa z 
piekarni robotniczej, a zwłaszcza uczynić to 
powinni zorganizow ani robotnicy.

czas pracy.
szczerbę w energji życiowej,, a w ciągu kil­
kunastu dni śmierć. Ód p ro g u  tej śm ierci mo­
żna zawrócić badane stworzenie, jeśli mu do­
prowadzi się niezbędny składnik . Okazało się 
np., lże w jednym gram ie specjalnie p rzygo­
tow anego iwyciągu z drożdży mieści się po­
tęga,, k tó ra  w ystarcza,, ażeby 250 gołębiom  
przerw ać konanie i (przywrócić je do zdrowia. 
Tajem niczą substancję ową prof. Funk na­
zwał Witaminą. Doszło to  tlo publikacji przed 
jedynastom a laty, a dziś iuż  nauka Europy i 
A m eryki, jakoteż przodującej azjatyckiej umy- 
słowości Japonji — liczy już przeszło 10.000 
prac naukow ych na tem at witam in.

Zbadano, że istnieje więcej, niż jedna w i­
tam ina ; stw ierdzono, że prim o nadmiaru po­
żywienia m ożna ginąć śmiercią głodow ą, gdy 
brak  w itam in. Traci się dar ‘widzenia, gdy 
w  organizm ie zbraknie pewnego gatunku w i­
tam in, a kurza ślepota, grasująca wśród' pra- 
wosłajwnej bierności naszych kresów  w kuń- 
icu w ielkiego postu i ustępująca po W ielkano­
cy jiest tego obrawem.

W; tarnin jeszcze nie zdołano wydzielić mą-

ter alnie, lecz wiadópio już, skąd je czerpać. 
Poznano rów nież czynniki, k tó re  prow adzą do 
ubożenia witammoiwfej w artości pokarm ów, 

O dkrycia w  dziedzinie 'witamin m ogą i- 
sto tn ie  kiedyś wywołać radykalne zm iany w 
sposob.e żywienia się  ludo , może w płyną tya 
przedłużenie życia ludzkiego. Któż może p rze­
w idzieć? Na razie Rwlestja jest w fazie studjów 
i z poza pracowni naukowych w łaściw ie jesz­
cze nie wyszła.

Ale „Gazecie w arszaw skiej" (o szlache­
tności !) zależyr na szybkiem zastosow aniu w 
życiu codziennym wyników piać nad w itam i­
nami, — bo idzie przecie o... przedłużenie dnia 
pracy. O to pism o to  zaznajam iając swych czy­
telników  z odkryciami naukowdmi prof. Fun­
ka p isz e :

„Sprawę jwiitaminu należy staw iać obok 
kw estji długości dnia roboczego lub twzed nzą. 
K toby zabiegał o przedłużenie w ysiłku  roda­
ków, a tnie Wbał o popraiwlę system u odżywiania 
dążyłby nie do spotęgowania (wytwórczości 
narodow ej, lecz swiarów klasow ych".

„Da liegt der Hund begraben" (tu po­
chowany pies), powSedziałby Niemiec. Nawet 
najwspanialsze odkrycia naukotwle m iałyby  we­
dle progra;mu endeckiego 'pisjma iść przede 
w szystkiem  na użytek kapitału. Zmiana w( od 
żywianiu, czyli spotęgow anie sił ludzkich nie 
po to, aby człow iek statwlał się dźielny, m o­
cny i twórczy, ale po to, aby m ógł lepiej 
służyć kapitałow i, aby go po t*em kapitał 
m ógł lepiej eksploatować. k

Ale to  się  jeszcze pokaże.*1

■ H H H H H M H B H B M in B n H E B

Z  wydawnictw,
..E SPE R A N T O 11, k ró tk a  n a u k a  w szechśw iatowego 

m iędzynarodow ego języka, w yszła, w dw uch b ro szu r­
kach, z k tó rych  p ie rw sza  obejm uje  g ram atykę , druga 
ćw iczenia. Je d n a  godzina wy-starcza wogólc. aby  się 
h auczycJ całej g ram atyk i k ilka  dni, aby  czytać, kilka 
tygodni ab ) pisać, k ilka  m iesięcy, ab ) m ów ić.

Język  ten  dosk o n a le  n ad a je  się  do m iędzynarodo ­
w ych stosunków , co naw et w o sa tp iich  czasach  uznała 
Liga N arodów , dopuszczając E sp eran to  d o  kom unikacji 
Iioczlowtej i  (telegraficznej jako  język  m iędzynarodow y 
rów noległy z języ k am i poszczególnych narodow . — 
E sp eran to  w spom oże w sposób podziw ien ia  godny  
nauki, handel, podróże.

W szelk ich  bliższych in fo rm acji o  języku E sp e­
ranto , jak  rów nież  o książkach , słow nikach  i l. - p 
judziela L aborista  E speran to -S oeie to " w e Lwowie, ul, 
O rm iań sk a  2, II. p. we w iórki, gzw artk i i p ią tk i od 
godz. 7—9 w iecz

T am że  odbyw ają się dw um iesięczne k u rsa  przez 
cały  rok.

Sprawy partyjne.
* W SPÓ L N E  C ZY TA N IE dzieł treści naukow o- 

socjalistycznej p row adzić będzie  w ro k u  bież. podob­
n ie  jak w roku uDieglym Iow. D r. Iilster. U prasza się 
tow arzyszy  chcących b rać  udzia ł w tem  sem uiarjm n  
o zgłoszenie się o sob iste  ul. O chronek  9. P ro s i się o 
zgłoszenie Iow. Józefa  G-erusa, Jak ó b a  K rem era. Ka­
rola Ł otew skiego, Józefa  Kota Antoniego G ospodarka, 
H ieron im a K orzeniow skiego i S. H alau n o ren era .

Sekcja o św iatow a P . P . S.

Jkomumkaty.
>< BACZNOSC TO W A R ZY SZE KRAW CY i K RA W ­

C ZY K U ,. Zw .ązek robotn ików  odzieżow ych oddzia ł II. 
u rządza  { lekcje tańców  w lokaju  w łasnym  nL O sso­
liń sk ich  1. JO. Zgłoszeni;' i w pipy p rzy im u je  s e k r tta i ja l  
codziennie  od godz. 7—8 w ieczór ul, O sso lińsk ich  
l. 8, II. p. —3

,.ŻY CIE" Z. N. A. M. S. zaw iadam ia  członków-, 
że w p iątek  dn ia  5. g ru d n ia  h . r. o  godz, 7-m ej 
W ieczorem  w lokalu  p rz y  ul. Syksiuskiej 21. II. p, 
odbędzie  się posiedzen ie  Zarządu.

U rbańska, sek re ta rz . Jan ick i, przew .

.ŻYCIE11 Z N. A. M. S. u rządza  w  sobotę dnia 
6. g rudn ia  b. r. o godz. 7-m ej w ieczorem  w lokalu  
R ynek  1. 3, II. p. W ieczór d y sk u sy jn y  z  refe ra tem  
kol. B. S kaiaka  n a  tem a t: „M arks—B ern ste in —B auer 
e tap y  m yśli socja listycznej" (ciąg dal szyi. — G oście 
i sym patycy  m ile  w idziani.

Zaraąd

KOŁOMYJ A N IL. 
i t a M n a M H n i

Spółdzielnia Rob. w  Stryju reguluje ceny pieczywa.
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S E R Y  i K O N S E R W  Y  o lO pi-c. P O T A N I A Ł Y !
E m e n tn a le r  s z w a jc a r s k i  
I fo q u e fo r t  fr a n c u sk i  
E id a m er  h o le n d e r sk i  
B r y n d za  w ę g ie r s k a  
K w a r g le  o lo m u n ie c k ie  
P a s z te ty

CK. S o b e t
Lwów, Legjonów 41.

z a łó ż , w  roku  1908.

§■*- BACZNOŚĆ na A D R ES ! " W

S a r d y n k i i in p e ija l  i fr a n c u sk ie
S a r d e lk i
Ł o so ś  w ę d z o n y
W ę g o r z e
S z p r o ty
P i  k lin g i I 0 7 o -

W szełk ie marynaty yytałie. - - K aw ior astrachański.

łAKŁAD FOTOGRAFICZNY Bujaka zawiadamia p N , 
» aparat sprzedany.

ze Na sw. Mikołaja! O  B U  W I E c i e p l e ,  p a p u c z e ,  p a n t o f l e  c i e ­
p ł e .  k a l o s z e  i  ś n i e g o w c e ,

oraz w ielki w ybór obuwia trw ałego i luksusow ego nabyć można po nader 
niskich cenach jedynie w znanym zej solidności M A G n Z Y N IE  O B U W IA

40 Tom. Powieści za 26 zł. I k r  a o i i a ,  t^wów, i3_aiicK» -  — o b o k  P ,  S t a u b e r a -------
ł a n i o ,  bo w  p o a w o r z u .

Z!Amicis E : Kamilla, opow.
Bielińska M.: Dwa pokolenia .
Czehryński I> : Na podolu 
Gabonau E.: Ajent policyjny .
Galsworthy J.: Powszechne braterstwo, po w 
Goethe: Gawęda o duchach, pow. .
G ullbert: Z za kulis szantanu, pow 
Gyp: Rozkosze m;lości 
Hamsun K Włóczęga 
Hertz: Z teki wzażeń 
Jaczewski C. Widziane z daleka 2 tomy 
Kdllas A : Duch czasu, nowela 
Kraszewska S : Olea Fragraua 
Łuskina i Viraginitas, rom. .
Maupassant G : Baryłeczka, pow.

„ ,, Panna Pm
Merimer P.: Lokis, pow 
Mirbau 0 :  Zycie Neurastenika, pow.
Modrzeć S t : O tych co pozostały .
Ohnet ,].: Córka Deputowanego, pow.
Paz M : Dzisiejsza Miłość, rom.
Phihps A.: Spiskowcy, pow.
Pimriska M.: Do '• idzenia, pow.
Pontoppidan H.: Straż nocna .
Saussety V : Morfinistka, rom.
Schoyen A.; Białe niewolnice, pow.
Sir ren A.: Prim aJonna opery, rom,
S teinheil- Krwawa wdowa, rom.
Stendhal: Z kronik włoskich .
Strug A.: Ojcowie nasi, nowele 

„ hortret, pow
Turnau J.: Mona Lisa 

„ „ Muszka, pow.
Velliers A.: Vox populi, pow.
Ylats W.: H anrahan Budy opow. .
Zaliwa K. S z : Holmes w koziej wólce 
Zever J. Trzy legendy o krucyiiksie 
Zola E.: Kartka miłości, pow. .

„ „ Nana, pow,
Przy o d b io rze  c a łe g o  k om p letu  2 6 '— Zł.
Poleca znana K S IĘ G A R N IA  A N T Y K Ó W

SZYMON BOGEN
LW Ó W , K A Z IM IE R Z O W S K A  14 A .
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

K ata lo g * o g ó ln y  w y jd z ie  w k ró tce .
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^ tr illfC U  i K n p tw  na sPodriie do konnej jazdy, • W l i u r a j  I I t C I I J  or&z do wybicia powozów poleca
najtaniej Fabryczny Skład Sukna LI OW1K RALSKI, Lwów,
ul. Rutowskiego 1 7

C 7 | | t | p |»7 a do P 'l tartacznych, pierwszorzędną siłę — ' 
w C I l l I C r b d  przyjmie Rolindustna, Lwów, Fredry 9.

? a n i l P 7 (  I n u  n t l l f l p  najiozm aitszrj jakości i wiel- 
I U U U C  I I l d l l i l M C  kvjścl poleca j wykonuje fa­
bryka ul. W ronowska 4 (boczna Kopernika). 42 — 3

SPECJALISTA CH0R0B SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH
A-m OfITTYIT X D !7 sekurdarjusz szpitala poważ.
L i i .  D U l l  U  A K /  L w 6 '"> S ło w a c k ie g o  4 , (na-

przeciw głównej poczty). Leczenie 
plam, brodawek, włosów, elektrolizą i lam pą kwarcową 

jkowróoił i podjął ponownie oruynaoje. 32

P A S T Ę  D O  P O D Ł O G
nadającą piękny połysk poleca najtaniej 1050

L U D W I K  H O S Z O W S K I
T el.
669

Główny skład farb i materjalów 
LwÓw, Akademicka 3. F .E .O .

141.276

B O K  Z A Ł O Ż E N IA  1881.

A L O J Z Y  H U B N E R , LW Ó W  R Y N E K  3 8
POLECA

F A k E Y  LA K IER Y, OLIWY B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  DOM OW O-GOSPODARCZE

Tanio i dobrze
Kupuje Każdy O B U W I E  w szelk iego roazaju  

je d y n ie  w  M agazyn ie  1083—

Haber i Steif, R ynek 19,

M a g a zy n  i p r a c o w n ia  u b io r ó w  m ęsk ic h

V  M S T l . l f l  > A  > 1
Lwów, Rasa i  Mlkola“za (obok Kina Pas«ż)

p o lec a : Palta, Kurtki, Raglany po bardzo niskich  
cenach, oraz na zam ówienie tak z w łasnych  jak' 

i powierzonych m aterjałów  
D OGO D N E  WARUNKI.

* NA  G W I A Z D K Ę ! ! !  '
K A R A T Y !  K A R A T Y !

Sprzedaz z powodu zbliżających się Ś W IĄ T  
z e  z n i ż k ą  c e n  2O°/0 1

Prosimy łaskawie o tern się przekonać! * 
PŁASZCZE damskie welurowe z futrz. koł­

nierzem i m ankietam i »Bibrety<
RAGLANY m essie . . . . od 3 0 — do
U B R A N IA ..................................... od 22 — dc
PALTA c z a r n e .......................... od 95 — do

„ „ z selskiriowym kołnierzem
KURTKI z futrzanem kołn. . o d  3 3 — do 

„ lu trz tne  . . . .  od 100— do
S P O D N IE ................................... od 7 60 do
FU~RA i ęskie . . . od 2 ł0  -  do
PŁASZCZE damskie sukienne

welurowe . . . .  od 33 — do
PŁASZCZE damsLie pluszowe 

na jedw abnej podszewce 
i watalinie . . . .  od 170 — do 

KURTKI damskie ptuszowe . od 100’— do 
Prosimy zwiedzać nasze magazyny bez przymusu kupna 
Udzielamy kredytu też PT Urzędnikom prowincjonalnym.

T T p l b a J k :  i
L w ó w , ul. Ł yc za k o w sk a  L. 8
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b o  w ch ód  p r zez  s .e n . Dogodne warunki spłaty

■ ™ "  %
Już wyszła z druku nowa książka

G. D A N IŁ O W S K I

BANDYCI
Z POLSKIEJ PARTJI 
SO CJALISTYCZNEJ

CENA 2 -50 Zł. «  CENA 2-50 Zł
Do n a b ycia  w

„KSIĘGARNI LUDOWEJ
W E LWOWIE, UL. SZAJNOCHY 2.

U

J
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3 z\. (AN TO LO G JA) 3 zł.

K ASZY N SK I.

CEJFA 2  Z Ł .

Do nabycia  w

K S IĘG A R N I L U D O W E J, Szajnochy Z

Zastępca naczełn. rectakt i reu. odpow. BRONISŁAW  SKAL AK, -  D ruk. Lud, Sp Tow. W,yd , LwóW) L. Sapiehy 77. — Tel. 4y6.


